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Numer pojedyńczy w m iej- 
sculO h., n ap row in cjil2h . 
Każda zmiana adresu 40 h. 
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w any 14 hal.

C g łoszen ia  (inseraty) przyjm uje upow ażniony przedsiębiorca tego działu p. W łodzimierz Strycliarski w  biurze inseratow em  „Głosu Narodu“, róg św . Krzyża i Mikołajskiej 
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nekrologi itol. 80 hal Zam iejscowe ogłoszenia przyjmuje: w e L w ow ie S. Sokołowski,, pasaż Hausmanna, w  W iedniu H aasenstein  & Vogler, (także w  Hamburgu, Frankfurcie 

nad Menem, Berlinie, L ipsku, W rocławiu) M. Opelik, R. M osse, N. Dukes, H. Schalek, w  Paryżu C. Adam, rue de Yarenne 88.

Nr. 27 K raków, P iątek  dnia 27 S tyczn ia  1905 r. Rok XIII.

Od Administracji.
Szan. P. T. Prenumeratorów uprasza

my o rychle odnowienie prenumeraty, 
celem uniknięcia przerwy dziennika.

P r e n u m e r a t a  na miesiąc l u t y  
w y n o s i  w m i e j s c u  2 kor., z o d n o 
s z e n i e m  2 kor.  40 hal., n a  p r o w i n 
cj i  2 kor.  70 ha l .

Nowo przystępujący prenumerato rowie 
otrzymają początek sensacyjnej powieści: 
»Narzeczona Lotaryngji« Juljusz Mary.

Źródło siły.
W rozkazie dziennym do armji i floty wy

danym z okazji upadku Portu Artura, motywo
wał car trudności kampanji odległością placu 
boju o 10.000 wiorst od »źródła siły«.

Dziś to źródło siły ukazało się całemu świa
tu we właściwem świetle. Przedstawia ono obraz 
rozdwojenia sił. Niewiadomo tylko jeszcze, któ
ra z dwóch sił zwycięży, czy ta, która w wal
ce z bezbronnymi odnosi tanie tryumfy, czy ta, 
która pod rewolucyjnym sztandarem zgroma
dzić chce całą robotniczą Rosję.

Dla wroga Rosji na wschodzie, zwycięstwo 
każdej z tych dwóch sił, będzie w obecnych 
warunkach, zawsze i tylko korzyścią.

Zwycięstwo urzędowej Rosji dlatego, źe wi
dmo stłumionej rewolucji, mogącej każdej chwili 
na nowo wybuchnąć ze zdwojoną silą, musi 
przykuć do Europy ten cały kontyngent woj- 

który w innym razie moźnaby wysłać na 
daleki Wschód. Obecnie jest przecież w carstwie 
sytuacja taka, że wojska wysłanego 
Irkuck, może jutro zabraknąć w stolicy. I na- 
odwrót. Armja żołnierzy, zamieniona w armję 
policjantów czy siepaków, niezbędna w dniu 
dzisiejszym z tej strony Uralu, mogłaby może 
rozstrzygnąć o stanowczem zwycięstwie po stro
nie tamtej. Na olbrzymiej odległości 10.000 wiorst, 
nie można wojsk przerzucać, jak kul bilardo
wych. I oto dzisiejsze położenie zamieniło role: 
armja Kuropatkina stała się źródłem siły, lecz 
nie do użycia w kraju, a armja europejska, 
przyczyną niemocy wobec Japończyków. Los 
kpi z carów. Tu wcale nie »znikają odległości*, 
jak pompatycznie woła Czas krakowski; owszem, 
ich wagę i rozmiary ocenia się skrupulatniej 
dziś, niż kiedykolwiek indziej.

Dodajmy, źe trudności w translokacji wojsk, 
istniejące dla rządu na linji Petersburg-Mukden, 
istnieją już dziś dla niego także ze względu na 
cały niemal obszar europejskiej Rosji. Strejk, a 
z nim rewolucja, stają się powszechne. Nie po
dobna więc ściągnąć do Petersburga wojska z 
Rygi, aby tern samem nie wywołać rewolucji w 
Rydze, podobnie, jak niemoźliwem jest dla rzą
du uspokajać rozruchy w Moskwie, rozruchami 
w Kijowie, czy Odessie. Rząd jest w błędnem 
kole.

Uwagi powyższe nabierają znaczenia tern 
większego, jeżeli się zważy, jakie to wojska m u- 
s z ą pozostać w Rosji, a jakie jeszcze m o g ą  być 
wysłane do Azji. Pozostać muszą wojska stałe, 
bo rezerwiści nie będą strzelali do tłumów. Sta
łe wojsko jednak, to rdzeń armji, to najwybi
tniejsze pułki, to właśnie ów czynnik, który 
mógłby przechylić szalę boju na Dalekim wscho- 
dzie. Tymczasem iść w bój musi rezerwa, woj
sko o pośledniejszej wartości bojowej.

Marszałek Oyama, europeizując pojęcie, sy
tuację tego rodzaju wytłomaczyć może swoim 
.żołnierzom istotnie już tylko — Opatrznością...

Zwycięska rewolucja zawarłaby pokój z Ja- 
ponją. Rewolucję bowiem robi lud, a ten nie 
chce wojny. Pamiętać jednak należy, źe rewo
lucja może pragnąć zakończenia wojny, dopiero 
po stanowczem i całkowitem swojem zwycię
stwie. Tylko z tern zastrzeżeniem zgodzić się 
można na sąd, jaki o obecnem położeniu w Ro
sji wydał właśnie Piotr Struve, redaktor Ostco- 
bo&djenia. Utrzymywał mianowicie Struye wobec 
korespondenta N. Fr. Presse w Paryżu, iż partja 
rewolucyjna, objęła swym programem, także po
łożenie kresu wojnie. — Otóż musiałaby 
najpierw rewolucja odnieść zwycięstwo na ca
łej linji, zanimby zakończyła wojnę. Przed niem, 
wojna, z przytoczonych już powyżej względów, 
jest jej tylko na rękę.

Co w ostatecznym rezultacie korsystniejszem 
okaże się dla Japonji, czy tryumf rewolucji, 
przynoszący z sobą koniec wojny, ale i koniec 
zwycięstw zarazem, czy tryumf caratu, prze
dłużający w'ojnę, tego dziś jeszcze przewidzieć 
nie można. S. F.
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Opór radykalistów czeskich!— Posiedzenie nieustające.—  
Rozmowa z posłem Fresslem. —  Odwet. —  Obstrukcja 
radykalistów czeskich w styczniu 1903 r. — Ksiądz 

Włazowski. —  Dobra noc, panie Choc.

Nasz korespondent wiedeński (Mm) pisze:
Te słowa piszę późnym wieczorem w parla

mencie.
Niemcy i Czesi cofnęli wnioski nagle. Lecz 

radykaliści czescy nie chcieli cofnąć swoich na
głych wniosków w liczbie ośmiu. Pytałem posła 
Fressla o przyczynę.

— Prezes ministrów — odrzekł — radził 
z wszystkiemi stronnictwami, tylko do nas się 
nie zbliżył. Chorwatom odwołał namiestnika ba- 
ToTrfirTłfra4kL Nażyczenie Słoweńców odwołał 
z Lubiany p r e z y d e n t  gajowego barona Handla. 
Tylko my nie dostaliśmy pdla naszego naro
du. Chcemy zademonstrow&4^Przeciwko pomi
nięciu nas w teń. sposób, że wytrwamy..nrzy 
dyskusji nad naszymi wnioskami nagłymi.

Prezes Izby poselskiej, hr. Vetter chciał ko
ło szóstej wieczorem przerwać posiedzenie do 
czwartku. Lecz stronnictwa niemieckie zażąda
ły obrad nieustających aż do zakończenia dy
skusji nad wszystkimi ośmiu wnioskami. I tak 
się stało.

A wrięc siedzimy w dusznej atmosferze par
lamentu wśród ziewających posłów i ziewają
cych dziennikarzy, z głową ciężką, kurzem w 
ustach i w nosie, z powiekami nabrzmiałemi od 
zdenerwowania.

Przypominamy sobie końcowe dni stycznia 
1903 roku. Wtedy radykaliści czescy także nie 
chcieli przerwać obstrukcji. Posiedzenie trwało 
od 11-tej przed południem w czwartek do 3 ciej 
po południu, w sobotę bez przerwy. Lecz rady
kalistom łatwiej było wówczas wytrwać w tej 
nierównej walce, gdyż mieli do pomocy agra- 
rjuszów czeskich, chłopów, jak tury.

Posłowie innych stronnictw — z wyjątkiem 
Czechów — celem utrzymania prawomocności 
kompletu (stu posłów) podzielili’' się na dwie 
«szychty«: jedna czuwała, druga spała. Poseł 
ks. Włazowski wytrzymał w Izbie poselskiej 
bez przerwy 49 godzin czyli niemal posie
dzenie.

Jak i kiedy skończy się dzisiejsze posiedze
nie? W chwili wysyłania tej notatki nikt tego 
nie wie, przeciwnie spodziewa się, że radykali
ści czescy koło północy zrejterują.

«Dobra noc, panie Choc!« — nuci pod no
sem ten i ów z zaspanych posłów.

Rewolucja w Rosji.
Opowiadanie naocznego świadka.

Graston Dru, korespondent petersburski dzien
nika ultra rusofilskiego Echo de P aris, tak opi
suje »krwawą niedzielę*:

Od kwadransa siedzę przed stolikiem, prze
rażony, oszalały i nie wiem co pisać... nie wiem! 
nie wiem! Widziałem dzieci porozbijane i dzie
ci poranione, wlokące się po małym śniegu, któ
ry czerwieniły swoją krwią, widziałem kobiety 
potratowane, widziałem okropną ucieczkę tłu
mu, słyszałem straszliwe krzyki bólu i wście
kłości...

Ach! co za ohydny dzień krwi i rzezi! — 
Trzeba być Dantem, aby opisać ten dzień prze
klęty, który upłynął wśród blasków wspania
łego słońca błyszczącego na tle czystych błę
kitów...

Od bramy morskiej do przedmieścia Ochta, 
miasto było polem bitwy, pomiędzy tiumem lu
dzi zupełnie bezbronnych i prawdziwą armją 
złożoną z piechoty, jazdy i artylerji..

Około godziny 3 po południu, szedłem New
skim Prospektem, gdy na rogu parku Aleksan
drowskiego, zatrzymał mnie olbrzymi tłum lu
dzi. Za chwilę posłyszałem groźne okrzyki, po
tem głos trąbki i suchy szelest strzałów... Se
kunda, jedna sekunda milczenia upłynęła, z tłu
mu podniosło się straszliwe wycie rozpaczy. — 
Potem popłoch i ucieczka; porwany falą ludzi, 
rzuciłem się ku bramie najbliższego domu. Tuż 
obok ranie upadła kobieta obalona przez ucie
kających; podniosła się na chwilę, potem zno
wu runęła i leżała nieruchoma z twarzą do zie
mi obróconą. Dwaj ludzie zabrali ją.

Zaraz potem nadjechały dorożki z rannymi. 
Naliczyłem 25; wszystko młodzi ludzie. Pomię
dzy nimi młodziutki student uniwersytetu, wi
docznie konający. Znowu posłyszałem głos trąb
ki i uciekłem... Dostałem się na ulicę Morską. 
Małemi saneczkami jechał stary siwobrody je
nerał. Grupa młodych ludzi rzuciła się na nie
go, wyciągnęła z sanek i zaczęła bić... Poli
cjanci pośpieszyli na pomoc, wszczęła się bój
ka; znowu kilku ludzi padło. Poszedłem ku pla
cowi kazańskiemu. Stal tam tłum studentów, 
robotników, młodych ludzi dobrze ubranych, 
którzy' wszyscy^krzyczeli rzucając głośne prze
kleństwa na woj skorN AgllLEO ws tał o poruszenie.
Z bocznej ulicy wypadła cwaJem-J^awalerja, 
szarżując szablami; tuż przy mnie padLniłody 
człowiek, cięty pałaszem w twarz. Kożak "ocb-s, 
ciął mu kawałek policzka i można było widzieć 
górną szczękę okropnie zakrwawioną. Dałem 
mu moją chustkę; nadbiegli koledzy i uprowa
dzili rannego. Uciekałem dalej. Na wysokości 
ulicy Wielkiej Koniuszennej (Stajennej) posły
szałem znowu sygnał do strzelania. — Mignęły 
uciekające postacie; trupy na prawo i na lewo; 
wojsko strzelało do rozpierzchłych i bezbron
nych. Kula mogła mnie dosięgnąć lada chwila; 
schroniłem się do mieszkania jednego z moich 
przyjaciół, skąd wyszedłem dopiero wieczorem.

Newski Prospekt był spokojny; co krok moż
na było spotkać patrole wojskowe. Pojechałem 
do placu przed pałacem Zimowym. Przed ol
brzymim gmachem płonęły ognie biwaków, na 
około stali żołnierze, grzejąc się, śmiejąc i żar
tując nawet. Poznałem mundury kaValerjgar- 
dów i huzarów carsko-sielskich. Dalej stały sil
ne oddziały piechoty gwardji i połyskiwały ko
zackie spisy... Od czasu do czasu przejeżdżały 
wozy Czerwonego Krzyża, wiozące rannych i 
zabitych....

Bunt w Sebastopolu.
Do Londynu nadeszły o buncie żołnierzy w 

Sebastopolu następujące szczegóły:
Pożar w sebastopolu, który w perzynę obró

cił składy marynarki, był następstwem wybu
chu rewolucji, w której wzięli także udział ma-



rynarze, zbuntowani wskutek złego obchodze
nia się oficerów z nimi. Ten nastrój wśród 
załogi okrętowej trwał już od pewnego czasu, 
i gdy przed kilku dniami chciano część jej wy
słać do Azji wschodniej, oparła się temu, a ad
mirała podczas gdy miał mowę pożegnalną, ob
rzuciła najrozmaitszymi przedmiotami. Gdy ad
miralicja przystąpiła do burzenia małych dom- 
ków, stojących koło kasarń marynarki, a za
mieszkanych przez uboższe rodziny marynarzy, 
i gdy dla ostrożności ;kasarnie zamknięto, wy
buchł bunt. Żołnierze przemocą wydostali się 
z koszar i rzucili się na kwatery oficerskie 
z okrzykami: «Precz z admirałem! Precz z
wojną! Precz z absolutyzmem!* — Przyszło do 
starcia. Rewoltujący żołnierze uzbroili się w 
żelazne sztachety, otaczające koszary, i z wście
kłością uderzyli na mieszkania oficerskie. Ofi
cerów pobito, a ich rodziny musiały uciekać.

W centrum miasta podpalono koszary i mie
szkania oficerskie. Wszędzie rozlegały się o- 
krzyki: « Rewolucja wybuchła!* Wgłównej kwa
terze marynarki zetknęli się zbuntowani z od
działem piechoty. Piechota stała pod komendą 
pewnego podoficera, którego brat znajdował się 
wśród rewoltujących Gdy podoficer ujrzał swego 
brata, nie chciał wydać rozkazu do strzelania. 
W tej chwili został on zaaresztowany, a żoł
nierzom kazano strzelać. Wszyscy wystrzelili 
w powietrze, ani jeden marynarz nie odniósł 
rany. Zbuntowanym rozkazano natychmiast po
wrócić do swych koszar; nie usłuchali. Za
wezwany na pomoc drugi pułk piechoty, dał 
salwy — w powietrze. Sprowadzono pułk bia
łostocki; pułkownik przypomniał żołnierzom ich 
przysięgę i kazał strzelać. Rozkaz pozostał bez 
skutku; żołnierze oświadczyli, źe nie mogą strze
lać do marynarzy, którzy walczą tylko o swe 
słuszne prawa. «Jeśli mamy strzelać — wo
łali — to oficerowie posłużą nam za cel». Puł
kownik musiał ustąpić, nie mając odwagi do 
zmuszania żołnierzy, aby strzelali.

Ogień w składach marynarki wybuchł we 
wszystkich magazynach równocześnie, o godz. 
7-mej rano, gdy sygnały fabryczne wezwały po 
raz drugi do rozpoczęcia pracy. Pożar rozsze
rzył się tak szybko, że część ludzi musiała 
przez okna wyskakiwać. Przytłumiono go do
piero około południa, ale wszystkie warsztaty, 
nie wyłączając doków, uległy już zniszczeniu. 

Zamachy.
Z a m a c h y  n a  c a r a .  W jaką fazę weszło 

śledztwo w sprawie kartaczowego strzału pod
czas uroczystości Jordanu, nazwanego urzędo- 
wnie »nieszczęśliwym wypadkiem« — nie wia
domo. Wypadki ostatnich dni usunęły tę spra
wę na miejsce uboczne i zarówno petersburscy 
korespondenci pism zagranicznych nie mają cza
su na śledzenie jej przebiegu, jak też i urzędo
we depesze rosyjskie wolne są od obowiązku 
przedstawiania zajścia w »właściwem« oświetle-

STEFAN DOBRYCZ.

Owie pary czarnych oczu.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA.

24 (Ciąg* dalszy).
— Właściwie nie powinnam pąsu—o Tern 

wspominać, co mi p rz y s z ło ś  łnyśl. Skoro prze
cież pan odgadJ^-^^iemi Widzi pan, wszystko, 
co się te rą^ o b i, cieszy mię mocno. Ja i parę

przyjaciółek dajemy sobie radę przy po- 
Ynocy wielu poczciwych ludzi. Ale my nie je
steśmy instytucją. Co się stanie, gdy nas za
braknie? Czy znajdziemy następców? Nie chcę 
wątpić, iż tak będzie, ale bądź co bądź pewna 
obawa o przyszłość jest usprawiedliwioną. Tu 
trzebaby stałej instytucji, stałej szkoły. Lecz na 
to brakuje- środków.

Stanisław uśmiechnął się zagadkowo.
— A wieleź potrzeba na założenie szkoły?
— Oh! dużo — westchnęła Zofja — 60.000 

guldenów i to owa szkoła mieściłaby się w wy
najętym lokalu. O zebraniu potrzebnego fundu
szu wobec tylu potrzeb w kraju nie ma co 
myśleć.

Stanisław w duchu zauważył, że jego zapis 
wystarczy i na szkołę i na dom własny i je
szcze sporo pieniędzy zostanie. Nie zdradził się 
jednak ani słówkiem, ani miną. Za kilka dni 
Zofja dowie się, źe jej marzenia zostały speł
nione.

— A gdyby losy pomyślne — o z wał się 
żartobliwie — zesłały pani, panno Zofjo, fun
dusz, który wystarczyłby na wszystko. Czy 
wtedy byłaby pani szczęśliwą?

— Niezawodnie — odrzekła poważnie Zo
fja — na tym punkcie byłabym zupełnie zado
woloną. Ale pyta się pan, czy byłabym szczę
śliwą? Na to trudno odpowiedzieć dokładnie. Po
jęcia, co to jest szczęście, tak są różnorodne, a

niu. Wiadomo tylko, że kapitan Dawidów pozo
staje w więzieniu. Bardzo charakterystyczny 
szczegół wyszedł obecnie na jaw o Dawidowie, 
mianowicie, źe jest on prawnukiem oficera Da
widowa, który należał do spisku Dekabrystów 
na cara Mikołaja I.

Że o nowe zamachy na cara nie trudno te
raz, wobec nastroju umysłów, to rzecz jasna. 
Zapowiedź takiego zamachu podaje Voss. Ztg na 
podstawie informacji z Petersburga. Mianowicie 
tajny komitet rewolucjonistów rosyjskich, któ
ry po zamordowaniu Plehwego zawiadomił ca
ra, źe jego osoba pozostanie nietykalną, uznał 
obecnie, źe po rzeziach petersburskich nie po
czuwa się do obowiązku dotrzymywania tego 
przyrzeczenia i zakomunikował car owi,iż wydał na 
niego wyrok śmierci. — O ile wiadomość ta jest 
prawdziwą, trudno zbadać; to jednakże jest pe- 
wnem, że życiu cara zagraża teraz daleko wię
ksze niebezpieczeństwo, niż kiedykolwiek da
wniej.

Z a m a c h  n a  g u b e r n a t o r a .  O zamachu 
na gubernatora w Smoleńsku Bush. Słowo poda
je następujące szczegóły. W nocy z dnia 13 na 
14 b. m. około godz. 2, rozległy się w mieście 
dwa silne wystrzały. Jak się okazało, od strony 
ulicy rzucono na dom gubernatora dwie bom
by. W wielu oknach dwupiętrowego domu po
wypadały szyby, zniszczeniu uległa część par
kanu. Wybuch był tak silny, że słyszano go o 
kilka wiorstw za Smoleńskiem. Dyżurny poli
cjant upadł na ziemię i stracił przytomność. — 
Sprawcy zamachu tymczasem zdołali zbiedz. 
Dom gubernatora znajduje się w środku miasta, 
gdzie prawie przez całą noc panuje ruch oży
wiony. Gubernatora w domu nie było, ponieważ 
na kilka dni przedtem wyjechał z rodziną do 
Petersburga.

Wyznania zabójcy Phlewego.
Dodatek paryskiego Oswoboidienja, organu ro

syjskich konstytucjonalistów, przynosi bardzo 
ciekawy dokument: wyznanie zabójcy Plehwe
go — Sazonowa, który w długim artykule p. t. 
»Co mógłbym powiedzieć na usprawiedliwienie 
mego przestępstwa« wyjaśnia motywy swego 
postępku, charakteryzuje trafnie obecny stan 
Rosji i zadania partji rewolucyjnych.

W chwili, gdy naród rosyjski zerwał się 
wreszcie do walki z despotyzmem carskim, gdy 
nie szczędzi krwi 1 ofiar, *by siłą skruszyć krę
pujące go pęta, nie od rzeczy będzie zapoznać 
się z poglądami tego mściciela jego krzywd, — 
który rzuconą bombą uwolnił Rosję od jednego 
z najbrutalniejszych tyranów carskich i tym 
czynem dał jakby hasło do walki o wolność i 
prawa ludzkie.

Sazonow na wstępie zastanawia się nad dzia
łalnością rosyjskich partji rewolucyjnych i za

dusza ludzka jest tak kapryśną, że to co się 
nam w y d a r ło  szczęściem przed godziną, wnet 
potem robi się czemś bladem, nieuchwytnem. 
Zamiast zadowolenia ogarnia nas w tedy jm cg^, 
rowanie. ^

—• Czy wolno być szczerym? — zapytał Sta
nisław nieco ździwiony.

— P ro sz ą  bardzo. Wszak byłam szczerą 
chwilą, wymagam zatem wzajemności.

— A zatem powiem otwarcie, źe miałem o 
pani inne wyobrażenie. Sądziłem, źe dusza pani 
jest tak niezłoźoną, tak prostą w całem znacze
niu tego słowa, źe wystarcza pani dla szczę
ścia przejęcie się ideą i wytrwała w tej idei 
służba. Wyobrażałem sobie panią jako fanaty
czkę, która, obrawszy sobie cel, nic po za tym 
celem nie widzi i żadnych innych nie żywi pra
gnień. Tymczasem... — tu zaciął się i umilkł.

— Proszę mówić dalej — zachęcała go Zofja.
— Tymczasem widzę, źe się w ocenie pani 

istoty* zupełnie pomyliłem. c Odkryły się przede- 
mną nagle nowe strony pani charakteru. Wi
dzę, źe pani ma jeszcze inne pretensje do ży
cia i szczęścia, aniżeli kształcenie dzieci polskich 
na obczyźnie.

— Weszliśmy — odparła Zofja — na bar
dzo niebezpieczny temat rozmowy osobistej. — 
Chcąc bowiem odpowiedzieć na pańskie uwagi, 
muszę z kolei skreślić pańską umysłowość. — 
Boję się zaś, czy pan mi otwartości nie weźmie 
za złe. * j

— Ależ, panno Zofjo, bardzo panią proszę 
o taką otwartość. Jestem ciekawy, jakie zdanie 
utworzyła pani sobie o mnie.

— Powiem panu — rzekła Zofja z pewną 
determinacją. — Jest pan człowiekiem dobrego 
serca, dobrych pory wów, ale tylko porywów. Nie 
brakuje panu szlachetnych pojęć i zamiarów, grze
szy pan jednak tem, czem grzeszy większość Pola
ków w pańskim wieku i położeniu. Oto brakuje pa
nu jasnego, trzeźwego poglądu na świat i ludzi.Bra- 
kuje zaś dlatego, źe nie obserwujecie należycie, 
lecz ślizgacie się po wierzchu ludzi i zjawisk.

znacza, źe terroryzm nie leży w ich celach 
bezpośrednich i jest tylko konieczną obroną przed 
gwałtami rządu, który nie dopuszcza do głosu 
większości narodu, nie zna jego opinji i postę
puje wbrew jego potrzebom i żądaniom.

»I właśnie my (rewolucjoniści) — pisze Sa
zonow — obwieszczamy narodowi, co jest po
trzebne dla jego dobra: prawo swobodnego wy
powiadania swej opinji, swobodę zebrań i narad, 
prawo uczestnictwa w rozpatrywaniu i ustana
wianiu obowiązujących praw, prawo kontroli 
nad państwowymi dochodami i rozchodami.

»Naszą pierwszą bronią jest słowo i druk.— 
Gdzież więc tu jest dążenie do obalenia istnie
jącego ucisku za pomocą gwałtu? Kto właści
wie dopuszcza się gwałtu, my, czy kto inny? 
Nie zdążymy wypowiedzieć słowa, a nam już 
zatykają usta, jedynie za słowa zamykają nas 
w więzieniu, skazują na zesłanie.

•Wydawnictwa nasze są uważane za » nie
legalne*, autorowie ich, a nawet drukarze po
znają całą słodycz życia w tundrach syberyj
skich, nawet czytanie naszych broszur jest u- 
znane za przestępstwo polityczne. Ścigają nas 
jak przestępców, skazują za uczestnictwo w kół
kach i naradach, na których roztrząsamy swo
je sprawy; poddają nas poniżającym karom cie
lesnym, biją nahajkami, tratują końmi i roz
strzeli wa ją, gdy zdecydujemy się wyjść tłumnie 
na ulicę, aby wyrazić tam publicznie nasze ży
czenia i żądania. Jesteśmy wyjęci z pod prawa 
i ogłoszeni za wewnętrznych wrogów narodu*.

»Chyba aż za wiele jest w tem gwałtów —- 
lecz z czyjej strony? Czy z naszej? Czy też 
istotnie naród rosyjski jest tak nieszczęśliwy, 
źe w jego języku wyraz »słowo«jest jednoznaczne 
z gwałtem?

•Ministrowie i czynownicy — pisze dalej Sa
zonow — odmawiają nam prawa mówienia ję
zykiem ludzkim, więc mówimy z nimi •języ
kiem innym«. I tylko wtedy, gdy wszelkie inne 
środki walki są wyczerpane, kiedy zbrodnie do
stojników państwowych wołają o pomstę do 
nieba, a niebo milczy, odpowiadamy śmiercią 
za śmierć, za niewypowiedziane męczarnie, za 
poniżenie godności ludzkiej obywatela i rewolu
cjonisty*.

Położenie wewnętrzne Rosji Sazonow przed
stawia w następujących słowach:

»Co się tyczy rewolucji politycznej, to rząd 
rosyjski powinien zrozumieć, iż tańczy na wul
kanie. Absolutny ucisk w państwie otrzymał już 
śmiertelną ranę jeszcze, przed 40 laty, jednocze
śnie z upadkiem pańszczyzny, odpowiadającej 
patryjarchalnemu systemowi rządzenia. Naród ra
zem z uwolnieniem od jarzma otrzymał również 
prawo liczyć i na swobodę myśli i na możność 
decydowania o swoim losie. Wszystkie począt
kowe reformy Aleksandra II. wskazujące, iż on 
pierwotnie pojął ducha czasu i szedł na spotka
nie nowych potrzeb, są zaprzeczeniem absolu-

Stanisław próbował przerwać słowa Zofji u-
wa&ą: _ _

— Surowy sąd!
- — Nie, pasie delegacie, — rzekła Zofja — 
nie jest on surowym ten mój sąd, ale zgodnym 
z rzeczywistością. Widzi pan, od szeregu lat 
siedzę wśród obcego społeczeństwa. Nie jest ono 
bezwzględnie lepszem od społeczeństwa polskie
go, ale posiada właśnie te przymioty, których 
naszemu narodowi brakuje.

Mając możność porównywania, żyjąc przewa
żnie w towarzystwie ludzi starszych, przebywając 
długie godziny w samotności, miałam sposobność 
i czas zastanawiać się wiele nad tem, co wi
działam w kraju i co zobaczyłam tutaj. — Ale 
wracam do wątku, który mi pan przerwał. — 
Ślizgając się, jak powiadam, po wierzchu ludzi 
i rzeczy, grzeszycie wskutek tego naiwnością, 
która doprowadza was do zupełnie fałszywych 
wniosków, a stąd naraża na liczne niebezpie
czeństwa. Ponieważ jesteście przeważnie ludźmi 
miękkiego serca, przeto nie przypuszczacie w 
bliźnich istnienia zupełnie innych właściwości. 
Nie możecie sobie wyobrazić, jak ktoś może być 
wyrachowanym, niemiłosiernym, okrutnym. Nie 
rozumiecie, źe istnieją setki tysięcy ludzi, u któ
rych zimna rachuba bierze górę nad głosem 
serca. Skutkiem tego wpadacie nieraz, zwłaszcza 
na obczyźnie, w sytuacje bardzo trudne, których 
moglibyście uniknąć, gdybyście nie przypominali 
motyli lecących zapamiętale do zapalonej świe
cy i ginących w jej płomieniu.

Stanisław próbował się uśmiechnąć, ale da
remnie. Miał wrażenie, jak gdyby słowa Zofji 
były ciosami obucha, który toianowo spadał na 
czaszkę. Czuł, źe krew zbiega mu z policzków. 
Uśmiech nie chciał się pojawić około warg zbie
lałych. Mimowoli wyrwało się z piersi bar
dzo silne westchnienie.

— Co panu jest? — podchwyciła Zofja, mie
rząc go bystro oczyma.

(Ciąg dalszy nastąpi).



tyzmu: ziemstwa, sąd, instytucje miejskie — 
wszystko to opiera się na podstawach narodo
wego samorządu. Lecz zrobiwszy krok na dro
dze logicznego rozwoju następstw upadku pań
szczyzny, rząd przestraszył się wynikających 
stąd skutków, zatrzymał się i uczynił raptowny 
zwrot ku reakcji. Od tego czasu historja naro
du rosyjskiego czeka wciąż dalszego ciągu. Dal
szy ciąg musi nastąpić i nastąpi. Kwestja pole
ga na tern, kto ten dalszy ciąg wpisze i prze
prowadzi — sam naród, czy też zaczną pisać 
z góry ?«

» System obecny już pada pod naciskiem po
trzeb narodowych i pod naporem narodowego 
niezadowolenia. Przeciw obecnemu systemowi 
występuje naród: włościanie, robotnicy i przy
łączająca się do nich inteligencja, terror zaś 
tylko przeciw terrorowi dopuszczających się 
samowoli dostojników: śmierć za śmierć, rany 
za rany, za hańbę — rewolucyjny sąd na nieod
powiedzialnych przed prawem i przed narodem 
oligarchów!«

Bardzo ciekawe są wynurzenia Sazonowa, 
w jaki sposób z człowieka obojętnego zupełnie 
na sprawy polityczne i łagodnego, stał się on 
rewolucjonistą-torrorystą. Gwałty rządu, szyka
ny władz i bezpodstawne aresztowania dokona
ły w nim tej ewolucji psychicznej.

»Rząd zrobił ze mnie, z człowieka spokoj
nego — pisze Sazonow — rewolucjonistę. Z po
czątku nie byłem terrorystą i dopiero działal
ność Sipiagina i Plehwego powoli doprowadziła 
mnie do przekonania, źe na zbrodnie ministrów 
trzeba odpowiadać siłą zbrojną«.

Bezpośrednią przyczyną — jak zaznacza Sa
zonow — która go popchnęła do wykonania 
wyroku śmierci na Plehwem, było barbarzyń
skie mordowanie przez rząd strejkujących ro
botników w Złotouście. Dowiedział się on o tern 
wydarzeniu w chwili, gdy był uwięziony. W ra
żenie, jakie ta wiadomość na nim wywarła, 
Sazonow opisuje temi słowy:

»I pojąłem wtedy, jak niezłomną jest siła 
uczucia, pod wpływem którego spełnia się za
bójstwo. Z jaką bezsilną wściekłością rzucałem 
się w swej klatce więziennej, biłem głową o 
mur, załamywałem ręce, które nie mogły skru
szyć krat więziennych i jak gorzko, jak gorz- 
kiemi łzami płakałem... I modliłem się do Opatrz
ności: O, gdyby teraz zesłała mi swobodę! — 
A  kiedy się dowiedziałem, że kat złotoustowski 
zginął, jńk swobodnie, jak pełną piersią ode
tchnąłem. Boże mój, niech będą na wieki bło
gosławieni ci ludzie, którzy uczynili to,* co po
winni byli uczynić! Bogdanowicz powinien był 
zginąć. Jego śmierć wisiała w powietrzu. Tylko 
on jej nie przeczuwał. Zabezpieczony aprobatą 
głównego kata, Plehwego, czuł się zupełnie spo
kojnym i spokojnie przechadzał się po parku, 
lubując się wiosną i życiem«.

«Kiedy zbiegłem z Syberji, czułem, że za 
memi plecami stoją jakieś krwawe widma, nie 
odstępujące mnie ani dniem, ani nocą i szepczą
ce bezustannie: ty powinieneś zabić Plehwego! 
Wiedząc, czego się dopuszczają ministrowie w 
Rosji, czułem, że nie mam prawa korzystać 
z dobrodziejstw życia spokojnego. — Pokojowa 
działalność była już dla mnie niemożliwą. Za
bijając ministra Plehwego, spełniłem tylko to, 
czego wymagało moje sumienie*.

 ------

WOJNA.
Ostatni raport Stóssla.

Urzędowe dzienniki rosyjskie otrzymały na
stępujący telegram jenerał-majora Dessino do 
ministra wojny z dnia 19 b. m.:

Jenerał Stóssl prosi o przedstawienie Najja
śniejszemu Panu telegramu następującego:

«Najpoddaniej donoszę Waszej Cesarskiej 
Mości, że za jeńców wojennych uważa się całą 
załogę twierdzy z wyjątkiem duchowieństwa, 
personalu lekarskiego i urzędników. Pozwolono 
wrócić do Rosji oficerom, którzy podpisali zobo
wiązanie, ordynansom i kalekom.

Warunki zostały podpisane przez delegatów 
obu stron; z naszej strony przez jenerał-majo
ra Reissa i kapitana I rangi Szczęsnowicza.

Z załogi fortecznej wysłano już 8000 ludzi, 
którzy byli na pozycji w dzień podpisania ka
pitulacji; ze szpitali i lazaretów z liczby tych, 
co mogli i chcieli narazić się na podróż — 4000 
ludzi; z należących do służby pozafrontowej, 
transportowej i sanitarnej — 1300; ze straży 
pogranicznej, wojsk inżynieryjnych, polowej i 
fortecznej artylerji — 3500.

Pozostało w szpitalach ranionych i chorych 
30.135, w tej liczbie około 300, którym dokona
no amputacji. Oficerów, chorążych zapasowych 
i urzędników pozowało w szpitalach 164.

Wszystkie te 1 ozby tyczą się wojsk lądo
wych. Krzyż Czervony tymczasowo pozostał w 
Porcie Artura.

Jenerał-adjutant S t ó s s l .

I Ten raport rzuca ciekawe światło na stan 
I twierdzy w ostatnich dniach przed jej upad- 
| kiem.

Przyznaje Stóssl, że w dniu kapitulacji miał 
jeszcze 8000 piechoty i 3500 artylerji i inży- 
nierji zupełnie zdolnych do walki; doliczając 
owe 4000 rannych i chorych, ale już wypu
szczonych z lazaretów, otrzymamy cyfrę załogi 
pod bronią 11,500, a z marynarzami około 16000. 
Ponieważ chorych i rannych pozostało w szpi
talach 30,135, — a cała cywilna rosyjska lu
dność Portu Artura nie przenosiła 2000, — po
nieważ wreszcie według zgodnych doniesień ro
syjsko-japońskich, — w ciągu oblężenia padło 
lub umarło przeszło 14,000 Rosjan, — przeto 
dojdziemy do zdumiewającego odkrycia, źe za
łoga Portu Artura wynosiła w chwili wylądo
wania Japończyków blisko 60 000 ludzi, — czyli 
tyle samo co armja oblegająca!!

W świetle tych cyfr dopiero, okazuje się w 
całej pełni, bohaterstwo i zręczność Japoń
czyków.

Z obrazków wojennych
Niemirowicza- Danczeńki.

— Więc ty naprawdę uciekłeś od nich?
— A jakże.
— Ale w jaki sposób? Przecież cię pilno

wali...
— I zamykali cię?
— Zamykali.
— A tyś pomimo to drapnął.
— Drapnąłem. Ba, jeszczebym nie drapnął. 

Pierwsza rzecz — do roty. Mam u towarzy
szów przeszło 3 ruble. Przecież niepodobna, że
by mi zginęły. Abdulin winien mi rubla, Sele- 
zjew...

— Zaczekaj, powoli. Więc uciekłeś z powo
du tych pieniędzy?

To się rozumie. A potem — jedzenie dają 
nie takie, jak należy.

— Cóżeś tam jadł?
— Suchary. I zupę dla mnie warzyli — 

z mięsem, ale mało. Strach, jak oni mało jedzą. 
U nas niemowlęby się nie pożywiło, a on Ja
pończyk, nasyci się. Jeden z nich doskonale mó
wił po rosyjsku i wymyślał mi ciągle od ober
wańców i żarłoków. A co ja temu winien ? Żo
łądek już mam taki.

— Jakeś wpadł w ich ręce?
— A no, bardzo zwyczajnie. Jak mnie gra

nat trącił, upadłem. Nasi myśleli: zabity, a jeśli 
zabity — niech sobie leży. Rannych niema ko
mu zbierać. Więc wzięli mnie podobno i na bok 
za nogi odciągnęli.

Kiedy rota odeszła, na jej miejsce nadcią
gnęli Japończycy. Jeden patrzy i widzi — buty. 
A trzeba wiedzieć, że miałem buty nowiuteńkie, 
bo kiedyśmy drałowali z Liaojanu, wyprosiłem 
je sobie u wachmistrza. Miały być i tak z ca
łym magazynem spalone. Buty sobie wybrałem 
urzędowe, całą gębą, wykończone jak się pa
trzy. Oficer mógłby w nich paradować. Takie 
buty...

— Idźźe do djabła raz z tymi butami.
— A cóż? To ważna rzecz. Buty, takie 

buty...
— Znowu to samo. Nieszczęście z tym czło

wiekiem. No jedź dalej.
—■ Jakże mam jechać dalej, kiedy od butów 

wszystko się zaczęło. Zobaczył więc Japończyk 
buty i aż mu się oczy rozżarzyły z radości. — 
Zanim mu się w głowie rozjaśni — myśli — ja 
się już w nie ustroję. Więc swoje zrzucił, a mo
je z nóg ściąga.

W tej właśnie chwili otworzyłem oczy. Ja
kem zobaczył, co się święci, kiedy nie zacznę 
krzyczeć! Zaraz zbiegły się »źółte pyski«. Je
den zamierzył się na mnie bagnetem, drugi 
przyłożył mi lufę do skroni i coś wrzeszczy 
po swojemu.

Alem się jakoś nie bał, ani ich pogańskiego 
krzyku, ani bagnetów. Niebawem też nadszedł 
ich oficer. Trzeba przyznać, źe był porządnie 
i czysto ubrany. Szynel miał ciemny i gwia
zdki na kołnierzu. Żołnierze zaraz dudy w miech; 
stanęli na boku jak trusie.

Kazał mi wstać, alem wstać nie mógł. Mo
głem tylko usiąść. —- Siedzę więc i patrzę na 
niego.

— Z jakiego pułku? — spytał po rosyjsku 
(jak on dobrze mówił!).

— Z tambowskiego — odpowiadam.
A on do mnie:
— Nic się nie bój. My cię stąd zaraz wy

ślemy.
Ucieszyłem się, bo mi się zdawało, że do 

mojej roty. Ale dla pewności pytam:
— A dokąd?..,
— Jakto dokąd ?.. Do nas.
Zdechł pies — myślę sobie — ale jeszcze 

nie tracę nadzieji. Więc mu zaczynam tłóma- 
czyć:

— W żaden sposób nie może się to stać, 
wasza miłość, bo nasz dowódca roty jest bardzo 
surowy, a i feldfebel zadałby mi łupnia.

A on, pogańska dusza, ^  śmiech.

— Więc co — mam cię odstawić do twoich ?
— E, nie potrzeba, wasza miłość. Zostawcie 

mnie tylko tutaj, w spokoju, a jak się nasi wró
cą i was stąd przepędzą, to mnie znajdą i za
biorą.

Tłómaczyłem im dokumentnie jeszcze dłużej, 
ale oni, żółtodzioby, okrążyli mnie naokoło i jak 
się nie zaczną śmiać! Śmieli się, śmieli, ale ża
den nie poczęstował papierosem. — Więc ja do 
oficera:

— Wasza miłość! Co tam o takie drobiazgi 
będziemy się sprzeczali. Jechać, to jechać. Ale 
bez papierosa — trudno...

Wyjął zaraz skórzany futerał i poczęstował 
mnie.

— Pal — rzekł przyjaźnie — wiedz tylko
0 tern, źe jesteś jeńcem wojennym i odeślemy 
cię do Japonji.

Skonfudowałem się tern srodze, ale nadrabia
łem miną. Mówiłem im, źe w Japonji i bezemnie 
mają dużo ludzi do żywienia, że ja okrutnie 
dużo jem, — ale oni dworowali sobie ze mnie
1 odpowiadali jedno w kółko: To nic — poje- 
dziesz.

Żeby im języki popuchły! C. d. n.

Krociowe oszustwa.
WIEDEŃ 25 stycznia.

Dalszy ciąg rozprawy.
Popołudnie wtorkowe poświęcone było w ca

łości interesom »matrymonjalnym« Orłowskiego. 
Zamieszczał on w kilku dziennikach inseraty, 
na które złapało się kilka ofiar. P. Matylda 
Bielich powierzyła Orłowskiemu swoje niezna
czne oszczędności a conto przyszłego małżeń
stwa, które do skutku nie doszło. Pieniędzy też 
nie odebrała.

Prokurator konstatuje po przesłuchaniu tego 
świadka, źe anonse pisał sam Orłowski, a je
dnocześnie wniósł prośbę o zbadanie jego stanu 
umysłowego.

Osk.: Stan mój nie był wówczas zupełnie 
normalny w tern znaczeniu, że ajenci napierali 
na mnie bym się bogato ożenił, na co się zgo
dziłem. Prośbę o zbadanie stanu umysłowego 
wręczyłem już na kilka miesięcy przedtem.

P r z e w ó d n . :  W śledztwie przyznałeś pan, 
źe prośba wniesiona była na dzień przed pisa
niem inseratów.

Osk.: Panie prezydencie, jest pan samą spra
wiedliwością. Proszę mi pozwolić skonstatować 
to co jest prawdą.

Następnie przesłuchano jako świadka Ale
ksandra Orłowskiego, który nie jest krewnym 
oskarżonego, a podejrzany jest o wspólnictwo 
w sprawie Bielichowej. Miał też już wytoczone 
śledztwo o fałszywe zeznania. Świadek przy
znaje, że na prośbę Orłowskiego był u Bielicho
wej i przedłożył jej do podpisania oświadczenie, 
iż do Orłowskiego nie ma żadnych pretensyj.

Dalszym świadkiem była nowa ofiara matry- 
monjalnych zamiarów Orłowskiego, pani Ama- 
lja Schmedek. Orłowski objawiał wobec niej 
«najpoważniejsze zamiary«, spodziewała się w 
nim znaleść «doradcę prawnego« i dlatego nie 
opierała się zbytnio prośbom o pożyczki. Z ma
jątku swego, który niegdyś wynosił 60000 kor. 
posiada obecnie wskutek tej «dorady« tylko 20000. 
Stosunek z p. Schmedek zerwał Orłowski bru
talnie, powiedział jej, że jest za stara, że żeni 
się z inną bogatą kobietą i z jej posagu zwróci 
swój dług. P. Schmedek wyszła wtedy z poko
ju i poleciła służącej, by Orłowskiego wyprosi
ła za drzwi. Kroków dla odzyskania swych 
pieniędzy nie czyniła p. Schmedek, również w 
śledztwie wzbraniała się początkowo świadczyć 
przeciw Orłowskiemu.

O r ł o w s k i :  Zaprzeczam stanowczo, bym 
w taki sposób odzywał się do świadka. To sprze
ciwia się mojemu charakterowi. Przeżywam 
najcięższą godzinę mojego życia. Stoję nad brze
giem mogiły. Jakkolwiek bowiem rozprawa wy
padnie dla mnie, jako dla inteligentnego czło
wieka będzie ona grobem...

Świadczyła następnie pani Sillerowa, która 
zachęcona inseratem przyjęła u oskarżonego o- 
bowiązki gospodyni. Orłowski chciał ją olśnić 
swoimi stosunkami, opowiadał, źe prowadzi dom 
na wielką skalę, źe urządza kolacje dla naj
wyższej arystokracji polskiej, źe pod protekto
ratem ks. Metternichowej zakłada instytut dla 
opuszczonych dzieci i t. d. Sillerowa nie dała 
się wziąć z początku, ale gdy Orłowski błagał 
ją o pożyczkę na klęczkach i ze złoźonemi rę
kami, pożyczyła mu najpierw 2000 kor., potem 
dwa razy po 1000 kor. na weksle źyrowane 
przez dra Kastorego. Naturalnie Orłowski na 
czas pieniędzy nie oddał i znowu na klęczkach 
prosił o zwłokę, opowiadał źe cesarz interesuje 
się żywo instytutem, wreszcie przysięgał na o- 
brazek Matki Boskiej, który miał otrzymać od 
matki przed śmiercią, źe pieniądze zwróci. 
W podobny sposób zachowywał się Orłowski, 
gdy mu Sillerowa zagroziła, że zrobi doniesie



nie karne. Dopiero po doniesieniu sądowi ode
brała Siłlerowa wszystkie pieniądze.

Na środowej rozprawie przesłuchiwano naj
pierw jeszcze jednę «narzeczoną« Orłowskiego, 
pannę Gabryjełę Steiner. Orłowski obiecał jej 
małżeństwo, zaczął bywać w domu jej siostry, 
wdowy po pułkowniku, Bergmiillerowej, opowia
dał tam, źe jest kolegą szkolnym hr. Gołuchow- 
skiego, źe żyje w stosunkach zażyłej przyjaźni 
z hr. Badenim i drem Bilińskim, ale mimo na
legań nie otrzymał od sióstr papierów warto
ściowych. Kiedy odkryto defraudację Jellinka, 
w Landerbanku wpadł Orłowski do mieszkania 
Bergmiillerowej i oznajmił, że wskutek krachu 
bankowego papiery straciły wszelką wartość, 
i że tylko on przez swoje stosunki może pienią
dze uratować. Otrzymał wtedy 25 akcyj Lan
derbanku, po 400 koron sztuka. Oczywiście pie
niądze były stracone.

Orłowski twierdzi w tej sprawie, źe nie on 
oszukał, lecz sam padł ofiarą oszustwa.

P r o k u r a t o r :  Niech pan tutaj nie od
grywa komedji. Nas niech pan nie chce oszu
kać.

O s k a r ż o n y :  -Bronię się, bo idzie o moje 
życie. Zastrzegam się przeciw bezprawnemu 
traktowaniu mnie. Nie jestem oszustem.

O b r o ń c a :  Panie przewodniczący, proszę 
oskarżonego bronić przed obelgami.

P r z e w o d n i c z ą c y :  W takim razie obelgą 
byłby cały akt oskarżenia, bo nazywa Orłow
skiego krętaczem i oszustem.

Prócz dwóch kobiet oszukanych przez Or
łowskiego, przesłuchano jeszcze p. Hieronima 
Weissa, właściciela biura informacyjnego, który 
polecił Orłowskiemu pomocnika handlowego Gro
bla, szukającego posady. Orłowski obiecał wy
robić mu posadę inkasenta w Landerbanku i wy
łudził od matki Grobla książeczkę Kasy Oszczę
dności na 6000 K, z których miał tytułem kau
cji wziąć 1000 K. Orłowski podjął całą sumę 
i nigdy jej nie zwrócił.

Po przesłuchaniu właściciela handlu zaba
wek Mesenicha, odczytano list znanego posła 
do sejmu pruskiego J. Szmuli, który z powodu 
sesji parlamentu w Berlinie na rozprawę się 
nie stawił. Orłowski przedstawił się Szmuli ja
ko przedstawiciel wiedeńskiej nuncjatury i obie
cał mu] wyrobić godność szambelana papieskiego. 
Tytułem taksy, którą należało złożyć, pobrał 
Orłowski najpierw 4000, potem jeszcze 2000 
marek. Oczywiście w nuncjaturze wiedeńskiej 
nawet Orłowskiego nie znano. Orłowski tłuma
czył się z początku, że nawet nie zna żadnego 
Szmuli, potem twierdził, źe pod tym pseudoni
mem kryje się jego polityczny wróg, który go 
chce skompromitować, wreszcie groził straszne- 
mi rewelacjami, gdyby go w tej sprawie oskar
żono. Prokurator wzywa więc Orłowskiego, by 
raz odchylił rąbek tajemnicy i wymienił swoich 
świadków.

O s k.: Te 6000 marek wydałem co do feni- 
ga na pewien ściśle określony cel. Moje su
mienie jest zupełnie czyste co do tego punktu.

Prok.; Proszę wymienić osoby, którym pan 
dał pieniądze.

O s k a r ż o n y :  Tego nie mogę zrobić. W y 
d a ł e m  t e  p i e n i ą d z e  n a  w i e l k i  p o l s k o -  
k a t o l i c k i  cel .  Jak wiadomo wszystkich pol
skich biskupów w Rosji z wyjątkiem jednego 
wysłano na Syberję, gdzie cierpieli po piętna
ście do dwudziestu lat. Łatwo zrozumieć, źe 
w takich okolicznościach nie mogę wymieniać 
nazwisk.

Na tern przerwano rozprawę.

Od Wydawnictwa.
>KSIĘGĘ ADRESOWĄ « m. Krakowa 

i Podgórza nabywać mogą nasi prenume
ratorzy w Administracji »Głosu Narodu« 
po z n i ż o n e j  c e n i e  3 kor. (cena księ
garska 5 kor.) — Na koszta przesyłki do 
łączyć należy 55 hal.

0d Administracji.
Cały nakład kalendarzyka ściennego z por

tretem Ojca św., który ofiarowaliśmy naszym 
Prenumeratorom został zupełnie wyczerpany. Prosi
my zatem nie wysyłać już pieniędzy na to pre- 
mjum; ci zaś, którzy pieniądze już wysłali a 
kalendarzyka nie otrzymali, zechcą je odtrącić 
od najbliższej prenumeraty, gdyż zwracanie 
pocztą pociągnęłoby za sobą Koszta zbyt wy
sokie.

K R O N I K A .
KALENDARZYK KOŚCIELNY. D ziś piątek Jana 

Chryzostoma biskupa w yznaw cy doktora kościoła, w  so
botę W alerego i Juljana, biskupów m ęczenników.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód słońca 
rozpoczął się dziś o godz. 7 m inut 22, zachód przypada 
o godz. \  m inut 23, długość dnia godzin 9 m inut i.

»Kupujcie tylko u chrześcijan!«

Macierz szkolna dla księstwa Cieszyńskiego
nadsyła nam następujący komunikat: Zarząd Macierzy 
w ciągu stycznia b. r. zamianował delegatami Macierzy 
pp.: dra Ernesta A d a m a ,  wicesekretarza Izby handlo
wej i przemysłowej we Lwowie, oraz dra Kazimierza 
W o j n a r o w s k i e g o ,  lekarza i prezesa „Sokoła" w 
Chrzanowie. Zarząd Macierzy poleca cele Towarzystwa 
łaskawej pieczy P. T. delegatów galicyjskich, a zara
zem zawiadamia ponownie, że ciągnienie loterji Macie
rzy, której dochód przeznaczony na b u r s ę  p o l s k ą  
w Cieszynie, odbędzie się na mocy zezwolenia Mini
ster jum Skarbu dopiero d. 29 grudnia 1905; a zatem 
losy nabyte nie; straciły wcale wartości, a nowe mogą 
być nabywane. Rady powiatowe w C h r z a n o w i e ,  
G r y b o w i e  i J a r o s ł a w i u  przyznały Macierzy na 
jej cele zasiłki na r. 1905 a to: chrzanowska 25 kor. 
grybowska 10 k., jarosławska 100 k. Zarząd składa 
świetnym Radom niniejszem serdeczne podziękowanie.

Stowarzyszenie polskie w Wiedniu „Strzecha44
urządza zabawę kostjumową w sobotę 4 go lutego b. r. 
w sali resursy kupieckiej (Kaufmannischer Yerein) I., 
Johannesgasse 4. Na czele komitetu stoją: dr W łady
sław Harajewicz, Ferdynand Filipowski, Wiktor Dobro
wolny, Karol Bieńkewski. Wstęp od osoby 3 kor. Bi
lety nabyć można w lokalu „Strzechy44, I., Lichtenfels- 
gasse 3, w każdą sobotę od godz. 8 do 11 wieczór, 
w składzie wędlin W. Sataleckiego, V., Scbonbrunner- 
strasse 27 i w bazarze polskim, I., Spiegelgasse 21. 
Czysty dochód przeznaczony na cele dobroczynne.

Arsenał artylerji w Wiedniu ogłasza sprzedaż 
w drodze publicznej licytacji gilz mosiężnych, nagro
madzonych w kilkunastu stacjach wojskowych. W Kra
kowie wynosi nagromadzona do sprzedaży ilość mo
siężnych gilz 22 .980 kg. Bliższych informacji udziela 
Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie.

Z K R A J U .
Przeniesienia w administracji. Gazeta Lwowska 

ogłasza: Namiestnik przeniósł komisarzy powiatowych: 
Kaźmierza Spalkiego z Mielca do Grybowa, Michała 
Wierzkowskiego z Peczeniżyna do Czortkowa i Ge
deona Chądzyńskiego z Grybowa do Peczeniżyna i kon- 
cepistów namiestnictwa Żygmituia Gronziewicza z Czort
kowa do Drohobycza i Michała Weigla, ze Lwowa do 
Przemyśla, tudzież praktykantów konceptowych namie
stnictwa, Stefana Nowaka z Przemyśla do Białej, Wło
dzimierza Ottmana z Białej do Krakowa i Michała 
Rossolskiego ze Lwowa do Mielca.

Ruch pociągów pomiędzy Nowym Targiem i Czar
nym Dunajcem podjęto napowrót dnia 23 b. m. Prze
strzeń pomiędzy Czarnym Dunajcem i Suchahorą pozo
staje dla ruchu pociągów nadal zamkniętą.

Kradzież W Zakopanem. ^/Otrzymujemy następu
jące pismo: W końcu ubiegłego roku umieszczono w
Głosie Narodu  korespondencję z Zakopanego o znacz
nej kradzieży popełnionej na szkodę hr. Władysława 
Skrzyńskiego sekr. austr.-węg. poselstwa przyj dworze 
bawarskim w Monachjum i o aresztowaniu podejrzane
go o tę kradzież lokaja hr. Skrzyńskiego, niejakiego 
Kazimierza Mietelskiego.

Po przeprowadzeniu śledztwa wstępnego przez sąd 
pow. w N. Targu zostało dalsze dochodzenie karno-są- 
dowe przeciw K. Mietelskiemu na wniosek prokuratorji 
państwa zaniechane i Mietelskiego wypuszczono.

W interesie publicznego oczyszczenia Kazimierza 
Mietelskiego upraszam jako jego doradca prawny o za
mieszczenie w kronice Głosu N arodu  wzmianki o tych 
faktach.

D r F r. Styś, adwokat w Nowym Targu.

KRAKÓW, 26 stycznia.
Nabożeństwo żałobne za ś. p. Jana K i l i ń s k i e 

g o  szewca i pułkownika wojska narodowego, odbędzie 
w poniedziałek dnia 30 b. m. jako w 8 8 -mą rocznicę 
jego śmierci w kościele 0 0 .  Dominikanów o godzinie 
10-tej przed południem.

Stowarzyszenie litewskie „Ruta“ w Krakowie urzą
dza Walne Zgromadzenie w sali' Rady m. w niedzielę 
dnia 29 b. m. o godzinie 4-tej po południu. Porządek 
dzienny. 1. Słowo wstępne. 2. Sprawozdanie roczne 
Zarządu. 3. Sprawozdanie kasowe. 4. Uchwalenie bu
dżetu na 1905 r. 5. Wybór całego zarządu. 6. Wnio
ski członków.

Walne zgromadzenie Tow. „Eleuterja44 odbyło 
się dnia 22 b. m. w lokalu własnym przy ul. Jagiel
lońskiej 1. 5. Po udzieleniu absolutorjum ustępującemu 
wydziałowi wybrano nowy zarząd, który ukonstytuował 
się w sposób następujący: Dr Zofja Golińska, przewo
dnicząca; Tadeusz Tabaczyński i Wiktor Kuźniar, za- 
stępcy przewodniczącego; Stanisław Ślączek sekretarz, 
Wilhelmina Tabaczyńska i Władysław Bromberger za

stępcy sekretarza, Michalina Śląezkowa skarbnik, A. 
Christ ophori bibljotekarz, Wiktor ja Hesslowa gospodarz, 
Aleksander Filasiewicz, Antoni Wojciechowski i Stani
sław Rein wydziałowi. Do komisji rewizyjnej powołano: 
Szczęsnego Turowskiego, Ignacego Goryczkę, Janinę 
Serwatowską i Julję Smoleńską; do sądu rozjemczego: 
Stanisławę Kolarzewską, Alfreda Rochalskiego, Józefa 
Ligęzę i dra Augustyna Wróblewskiego. Towarzystwo 
liczy obecnie 560  członków w Krakowie.

Z Koła artystyczno - literackiego. Przedwczoraj 
odbyło się w Kole artystyczno-literackiem doroczne 
walne zgromadzenie członków pod [przewodnictwem pre
zesa dra Augusta Sokołowskiego. Po przyjęciu sprawo
zdania z czynności wydziału w r. 1894 i udzieleniu 
absolutorjum, nastąpiły wybory. Prezesem Koła wybra
ny został ponownie i jednomyślnie dr /u g u st Soko- 
kołowski, wiceprezesami pp. Teodor Axentowicz i dr 
Kazimierz Kostanecki. Do wydziału weszli pp.: Bene
dyktynów icz Ludomir, dr Bylicki Fr., Flechner Hugo, 
dr Jordan Henryk, dr Komorowski Stan., dr Łoś Jan, 
Mazanowski Mikołaj, dr Morawski Kazimierz, dr Mucz- 
kowski Józef, Prokesz Wład., Rongier Paweł, Stani
sławski Jan, dr Smolarski Kazim., dr Sokołowski Ma- 
rjan, Skarszewski-Źuk Tadeusz, dr Straszewski Maury
cy, Szczepański Alfred, Uderski Edward, Wodzinowski 
Wincenty.

Z teatru. (Drugi występ Frenkla „Pan Geldhab44 
Fredry.) Rola Geldhaba jest dlatego zwłaszcza niebez
pieczna, że bardzo łatwo przemienić ją w karykaturę. 
P. Frenkiel tworzy w niej typ artystycznie wykończo
ny, równie śmieszny, jak prawdziwy, a przytem zupeł
nie wytworny. Djalog wybornie wycieniowany, podkre
śla i urozmaica artysta ożywioną mimiką, w której jest 
mistrzem. Jego sceny nieme są poprostu wyrzeźbione.

Szkoda, że otoczenie, które dodano znakomitemu 
gościowi, odskakiwało z wyjątkiem oczywiście p. So
biesława, zbyt daleko od p. Frenkla; a przecież nawet 
teraźniejszemi siłami naszej sceny, możuaby wszystkie 
role daleko trafniej i lepiej obsadzić.

Na dzisiejsze przestawienie dla młodzieży w te
atrze ludowym została jeszcze nieznaczna ilość bile
tów, które młodzież gimnazjalna może nabywać przy 
kasie teatru dla ciebie, rodziców i młodzieży. Przedsta
wienie „Żydów" rozpocznie się o godz. 5-ej popoł,

Z karnawału. W i e c z o r e k  t a n e c z n y  I galic. 
Stow. maszynistów, werkmistrzów mechanicznych i mon
terów odbędzie się w sobotę 18 lutego w sali Tow. 
Strzeleckiego.

Z krak. Koła Tow. naucz, szkół wyższych. Na
waluem zgromadzeniu, odbytem dnia 14 b. m. uchwa
lono jednomyślnie oprócz absolutorjum dla wydziału 
Koła za działalność w r. 1904 podziękowanie dla pre
zesa prof. dra Karbowiaka za jego pełną zapału pracę 
dla dobra Tow. i dla skarbnika prof. St. Jaworskiego 
za długoletnie wzorowe prowadzenie rachunków Koła.

Prezesem wybrano ponownie prof. Karbowiaka, w i
ceprezesem prof. Mik. Mazanowskiego. —  Do wydziału 
weszli: prof. dr Flach, Jaworski Stan. (jako skarbnik), 
Kannenberg, Koprowicz, Kosiński Kajetan, Ostrowski, 
Sobiński, Teodorowicz (jako zastępca sekr.), dr Was- 
sung (jako sekretarz), Zwoliński, Ippoldt i dr Opuszyń- 
ski. Następnie przedstawił radca Kulczyński sprawę 
przygotowania praktycznego kandydatów naucz, dla 
szkół średnich. W ożywionej dyskusji brał udział i po
seł radca Petelenz.

Posiedzenie Koła nauczycieli szkół wyższyeh od
będzie się w sobotę dnia 28 b. m. o godz. 6 wieczór 
w „Collegium novumu.

Na porządku dziennym: 1. Kwestjonarjusz Wydzia
łu centr. w sprawie zast. naucz. Część Il-ga, referent 
prof. Wasung. 2. Przygotowanie praktyczne kandyda
tów stanu naucz. (Dalszy ciąg dyskusji). 3. Sprawa 
programów szkolnych. Ref. prof. Ippoldt. 4. Wnioski 
i interpelacje.

Po posiedzeniu odbędzie się w hotelu Saskim ze
branie koleżeńskie.

Odezwa do kobiet. Otrzymujemy następujące pi
smo: Wobec wzrastającej z każdym dmem liczby ofiar 
pod zaborem rosyjskim, koniecznem jest zorganizowa
nie doraźnej akcji ratunkowej dla ginących w walce z 
caratem i ich rodzin.

Wszystkie osoby, które odczuwają potrzebę podję
cia inicjatywy w tej sprawie, zechcą zebrać się w pią
tek dnia 27 bm. o godz. 7 wieczór w lokalu „Związ
ku Kobiet" Rynek 13, celem utworzenia komitetu któ
ryby miał za zadanie obmyślenie stosownych środków 
dla niesienia natychmiastowej, skutecznej pomocy wal
czącym.

Jeżeli w Anglji i Francji o tern już pomyślano i 
wykonaniem energicznie się zajęto, to tembardziej jest 
to obowiązkiem naszym. M arja Turzyma.

Pogrzeb ś. p. Andrzeja Szufy z krypty kościoła 
księży Pijarów odbył się wczoraj przy bardzo licznym 
udziale duchowieństwa i publiczności. Trumnę ze zwło
kami zasłużonego cechmistrza ponieśli majstrowie aż do 
samego grobu, do którego towarzyszyły mu sztandary 
wszystkich cechów krakowskich. Sztandar cechu Bzow
skiego na znak żałoby okryty był czarną krepą. Oprócz 
licznego konduktu duchowieństwa świeckiego i zakon
nego trumnę poprzedzało bractwo św. Anny i „Kółko 
kontuszowe44. Za trumną zaś postępowała rodzina, bar-
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Przyjmuje zamówienia na Torty, Kremy, Fantazje. — Wielki wybór cukrów, pół kilo 1 złr.



<lzo liczne gremium majstrów cechu szewskiego, wielu 
delegatów innych cechów, „Koło mieszczańskie** i liczne 
obywatelstwo.

Zmiany w stanie posiadania realności w mieście 
Krakowie za g r u d z i e ń  1904.

I. P r z e z  k o n t r a k t  k u p n a .
a) 3 16 części domu dwupiętrowego przy ul. Grze

górzeckiej Dz. VI. 1. k. 165 , nabyła Kazimiera z Dwer
nickich Hemplowa od Janiny Marji 2-ga imion Stani
sława i mał. Zofji Bartkowskich za 9306  K 72 hal.

b) 10 80 części realności przy ul. Krakowskiej Dz. 
VIII lk. 75, nabył Stanisław Józef 2-ga im. Wójcikie- 
wicz od Hermana Wójcikiewicza za 80 0  K.

c) Parcele gruntowe 947 25 i 949 4  przy ulicy 
Lubomirskiego Dz. VI lkh. 2576, nabył c. k. skarb 
państwa od Wandalina Beringera za 4 1 9 0 0  koron.

d) Parcelę gruntową 2416 5 przy ul. Nowy Plac 
Dz. VIII lhip. 2577 , nabyło Stowarzyszenie izraelickie 
Talmud Thora od Gminy m. Krakowa za 1800 kor.

e) Dem dwupiętrowy przy ul. Podwale Dz. IV. 
lk. 87, nabył Adam Goliszewski ©d Bronisławy lo  
veto Rumpowej za 344 .000  kor.

f) Parcelę budowlaną 1227 3 i parcelę gruntową 
1010 3 przy ul. Lubicz Dz. VI, wydzielone z realno
ści lhp. 1101, nabyła Gmina m. Krakowa od spadko
bierców ś. p. Zofji Wołodkowiczowej, tj. Służebnicy 
Serca Jezusowego za 45 .100  kor. i przyłączyła do re

alności hip. 1783.
g) Dom przy ul. Estery Dz. VIII lk. 122, nabyła 

Sara Lust od Rozalji z Silberfeldów Rubinstein za 
19.000  kor.

II. P r z e z  i n n e  u m o w y .
a) 13 16 części domu dwupiętrowego przy ul. Grze

górzeckiej Dz. VI lk. 165, nabyła drogą zamiany Ka
zimierza z Dwernickich Hemplowa od Czesława Bartla 
za realność w Prądniku Czerwonym.

III. P r z e z  s p r z e d a ż  p r z y m u s o w ą .
a) Ogród przy ulicy Blichowej Dz. VI liczby 2278, 

2279, i 2280, oszacowany na 10598 K, nabył Leon 
Isenberg za 5 850  K.

IV. P z z e z  ś m i e r ć  w ł a ś c i c i e l a .
a) Dom przy ulicy Grodzkiej Dz. I. lk. 109, war

tości 223.071 kor. 40  hal. odziedziczyła po ś. p. dr. 
Ottonie Loebensteinie Anna Teichmanowa.

b) Jedna czwarta część domu przy ul. Siennej Dz. I, 
Jk. 463, wartości 18.162 kor. 75 hal., odziedziczył po 
ś. p. Teofili Kowalskiej Stanisław Kowalski.

c) Połowę realności przy ul. Starowiślnej Dz. VI. 
lk. 80  a. odziedziczyli po bł. p. Jochnie Grossbard Li
wa Grossbard, Rozalja Pomeranz, Szyja recte Ozjasz 
Grossbard, Sara Flek, Regina Margulies, Hirsch Gross
bard, Breindla vel Bronisława Krysowa.

d) Jedna piąta część realności przy ul. Grodzkiej 
Dz. I. lk. 62, wartości 16 .700  kor. 88 hal., odziedzi
czyli po ś. p. Marji Zofji 2 im. Chęcińskiej, Michalina 
z Chęcińskich Tyrałowa, Albin Józef 2 im. Chęciński, 
Ignacy Florjan 2 im. Chęciński i Władysława Chęciń
ska po jednej dwudziestej części.

NEKROLOGJA.
J ó z e f S i e j a k ,  oby watel Półwsia Zwierzynieckiego 

zmarł dnia 25 b. m. przeżywszy lat 32.

młody literat chorwacki Juljusz Beneszić, któ
ry  przed rokiem tłumaczył » Dyletantów* Zofji 
Wójcickiej. P. Żuławski obiecał być obecnym 
na przedstawieniu swego dzieła w stolicy Chor
wacji.

*  Świat słowiański. Wyszedł z druku pierw 
szy numer nowego miesięcznika poświęconego 
sprawom słowiańskim. Bardzo pouczającym jest 
pierwszy, niejako programowy artykuł dra Fr. 
Konecznego, w którem omawia dotychczasową 
działalność „Klubu Słowiańskiego1*. Trafna jest 
sylwetka wielkiego pisarza i historyka litera
tur słowiańskich N. A. Pypina skreślona przez 
Adama Siedleckiego z wielką znajomością rze
czy i wielkiem ciepłem. Interesujące są »W ra
żenia belgradzkie*, w których młody literat 
chorwacki J. Beneszić wybornie uchwycił na
strój panujący w Belgradzie podczas koronacji 
króla Piotra. Większa liczba takich z życiem 
napisanych artykułów przydałaby się bardzo 
w piśmie, które ma charakter trochę zanadto 
naukowy, a taki ton suchy i ciężki może się 
odbić niekorzystnie na całej idei, której »Świat 
Słowiański* ma służyć.

G a b r y e l s k i  kupuje, sprzedaje i najmuje 
fortepiany, pianina, harmonje i p i a n o I e —  
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Repertuar Teatru Miejskiego
W niedzielę: »Lekkomyślna siostra*, komedja w 4 

aktach Wł. Perzyńskiego (po raz 5).
W ystępy gościnne Mieczysława Frenkla.

W sobotę: *Rozbitki«, komedja w  4 aktach Józefa 
Blizińskiego.

W niedzielę: »Cyrano de Bergerac*, komedja boha
terska Ed. Rosltanda* w 5 aktach (po raz 5).

Repertuar Teatru Ludowego.
W piątek: O godz. 5 popołudniu Żydzi, dla mło

d zieży
W sobotę: »Żydzi*, komedja w 4 aktach, J. Korze

niowskiego. *
W niedzielę: * Wojna domowa* komedja w 3 aktach, 

^Zygmunta Przybylskiego (po raz pierwszy).
Powszechne wykłady Uniwersyteckie.

W  Krakowie.
W piątek d. 27 stycznia. Prof. Franciszek Bylicki: 

„Etnografia słuchu". Wykład I.
W niedzielę d. 29 stycznia. Prof. Franciszek B y

licki: „Etnografia słuchu". Wykład II.
Początek wykładów: w niedzielę o godzinie 6-ej, 

w dnie powszednie o godzinie 7-ej wieczór. Wykłady 
odbywać się będą w auli I. szkoły realnej przy ulicy 
Studenckiej.

Kronika literacko-artystyczna.
*  Dzieło polskie na scenie chorwackiej. W naj

bliższych dniach ukaże się na scenie zagrzeb- 
skiej dramat Jerzego Żuławskiego „Eros i Psy
che**. Tłómaczenia dokonał wybornym wierszem

R A O A  M I A S T A .
Pierwsze posiedzenie Rady miejskiej w bie

żącym roku otworzył o godz. wpół do 6 prezy
dent dr Leo,  który pierwszy raz przewodniczył 
od czasu przyjścia do zdrowia.

Sekretarz Rady dr Nowicki odczytuje pismo 
pomocników ogrodnika miejskiego z prośbą o 
dodatek drożyźniany. Pismo to przekazano sek
cji III.

P r e z y d e n t  na interpelację, wniesioną na 
poprzedniem posiedzeniu przez r. m. Daszyńskie - 
go, wyjaśnia, że p. Markus podjął się roboty 
około 8 okien wieży Marjackiej, za którą sobie 
polikwidował bardzo niską cenę 128 k., podczas 
gdy koszta próby wynosiły 100 kor. Roboty na
leżycie wykonane zostały i odebrane przez r. m. 
Beringera i dra Tomkowicza, kwota 128 koron 
nie zawiera żadnego zysku. W końcu prezydent 
dodaje, że statut gminy nie zabrania członkom 
Rady miejskiej wykonywać roboty dla gminy. 
(Statut wogóle zbyt wiele pozwala w tym kie
runku członkom Rady i Magistratu.)

'Porządek dzienny.
Na wniosek sekcji prawniczej Rada upowa

żniła syndyka miasta, aby spór przeciwko ma
sie konkursowej ogólnego związku hodowców i 
handlarzy bydła we Lwowie o zapłacenie kwo
ty 36.437 k. z powodu wydzierżawienia zakła
du kontumacyjnego, zakończył ugodą, mocą któ
rej gmina na pokrycie swej pretensji otrzyma
łaby obok zatrzymanej kaucji 12.270 k. jeszcze 
10.000 k. z funduszów masy konkursowej.

Na wniosek komisji inwestycyjnej Rada u- 
chwaliła kredyt 12.500  kor. na koszta wewnę
trznego urządzenia nowo wybudowanych szkół 
miejskich przy ulicy Topolowej i Lubomirskiego.

Następnie na wniosek tejże komisji na ko
szta obrony interesów miasta w sprawie kanału 
wodnego i portu przy Krakowie, po wyjaśnie
niu sprawy przez prezydenta, uchwaliła Rada 
kredyt dalszy 15.000 k. z funduszu inwestycyj
nego do dyspozycji prezydenta miasta.

Przy wniosku o uchwalenie dodatkowego 
kredytu 5.000 koron na kwatery dla oficerów 
w przechodzie r. m. B ą k o w s k i  żąda wypra
cowania petycji o zmianę ustawy kwaterunko
wej. Wniosek uchwalono. Następnie uchwalono 
kredyt dodatkowy 25 koron na sprawienie i na
prawienie straganów, oraz kwotę 660 k. 50 h. 
na pokrycie zwiększonych wydatków na opał 
Akademji Sztuk pięknych.

Dyrektor budownictwa miejskiego Wdowi- 
szewski przedstawia wniosek Sekcji I zamiany 
gruntu pod budowę kawiarni Romana Drobne- 
ra, według której to zamiany Drobner za 1' 13 
m. 2 otrzymuje z gruntu miejskiego 5' 84 m. 2 za 
dopłatą po 20 koron za jeden metr kwadra
towy (!!)

Wniosek bez dyskusji we wstydliwem mil
czeniu uchwalono. (Pożytecznej działalności człon
ka rady Drobnera i jego nadzwyczajnym poli
tycznym kombinacjom poświęcimy wkrótce spe
cjalne uwagi).

W ielki W ydział.
Wreszcie dokonano wyboru wielkiego wydziału 

Kasy Oszczęd. wybrano 12 członków na trzy 
la ta ; 2-ch na rok jeden. Na 48 głosujących od
dano 13 kartek białych (z lewicy).

Na trzy lata wybrani zostali: Friedlein Jó
zef, dr Fischler Adolf, dr Gross Adolf, dr Horo
witz Leon, Jawornicki Józef, dr Leo Juljusz, 
Mendelsburg Albert, Miedniak August, dr Pa- 
reński Stanisław, dr Ponikło Stanisław, dr Szar-

is&i

ski Henryk i Turski Władysław. Na rok jeden 
wybrani zostali: dr Bobilewicz Adam i dr Lan- 
dau Rafał — ten ostatni z po za Rady. Jest 
to syn zmarłego Hirsza Landaua i wybrano 
zapewne jego jednego z po za Rady, aby duch 
zmarłego Hirsza unosił się dalej nad Radą. Wo
góle przy wyborze wydziału, według przyjęte
go teraz zwyczaju, oglądano się przedewszyst- 
kiem na żydów i wybrano ich prawie połowę.

Po dokonaniu tych nadzwyczajnych prac,— 
strudzona Rada odbyła posiedzenie tajne.

Rozruchy ustają.
Z Petersburga,

Petersburg 26 stycznia. Na wczorajszem po
siedzeniu Rady miejskiej radny Nabukow posta
wił w imieniu 16 radnych następujący wniosek: 
Komunikat rządowy potwierdza to co wszyscy 
mieszkańcy miasta widzieli, a mianowicie, że 
dnia 22 b. m. wojsko strzelało do robotników, 
którzy szli do cara z petycją do Pałacu Zimo
wego. — Rada miasta Petersburga jest tern głę
boko oburzona i oświadcza, że taki fakt pod
kopuje podwaliny porządku publicznego. Rada 
uznaje za swój obowiązek wesprzeć poszkodo
wanych i uchwalić kwotę 25.000 rubli dla ran
nych i rodzin pozostałych po zabitych.

Przewodniczący Durnowo nie chciał wnio
sku tego poddać pod dyskusję. Na to postawił 
radny bar. Korff wniosek, aby zawotować 25.000 
rubli dla poszkodowanych, bez zastanowienia 
się nad tern, czy są oni winni czy niewinni. 
Wniosek ten przyjęto znaczną większością. Ró
wnocześnie uchwalono 2000 rubli na polepsze
nie miejskich ambulansów i na pomoc dla ran
nych w razie powtórzenia się wypadków z dnia 
22 b. m. Urząd miejski ma otrzymać polecenie, 
aby poczynił bezzwłocznie przygotowania do 
pierwszej lekarskiej pomocy, albowiem w nie
dzielę naoczni świadkowie widzieli, jak ranni 
na klęczkach musieli się czołgać z ulicy Mor- 
skaja do cerkwi kazańskiej.

Petersburg 27 stycznia. (Pet. aj. teł.). Po stro
nie wyborskiej w żadnej z fabryk roboty wczo
raj nie podjęto. Robotnicy okazują nadzwyczaj
ną o b o j ę t n o ś ć  w o b e c  k o m u n i k a t u  mi
nistra skarbu i jenerał gubernatora. Powiadają, 
że d z i ś  r o z s t r z y g n i e  s i ę  czy praca zo
stanie podjętą lub nie.

Berlin 27 stycznia. (Teł. wł.). Beri. Tagbl. do
nosi, że w Petersburgu wychodzą tylko 2 dzien
niki. Wczoraj u Suworina odbyła się konferen
cja wydawców pism, którzy podnosili, że wobec 
wygórowanych wymagań zecerów nie mogą 
rozpocząć wydawania gazet.

Petersburg 27 stycznia. (Tel. wł.) Ks. Mirski 
nie chciał w sobotę przyjąć deputacji robotni
czej, uważając ją za akt rewolucyjny. Dopiero 
Hapon wytłómaczył mu, że żądania robotników 
odnoszą się tylko do polepszenia ich ekonomi
cznego bytu. T r e p ó w  p r z y j m i e  d z i ś  po 
r a z  d r n g i  d e p u t a c j ę  r o b o t n i c z ą .

Berlin 27 stycznia. (Tel. wł.) Z N. Jorku do
noszą, że rząd ros. stara się bardzo o pozyska
nie sympatji Stanów Zjednoczonych i kół finan
sowych amerykańskich. Wczoraj dla przypodo
bania się Stanom Zjednoczonym telegrafowano 
z Petersburga do Ameryki, jakoby Rosja była 
gotową zawrzeć pokój z Japonją. — W Peters
burgu zaś, dla zaspokojenia ogółu, kolportowa
no wczoraj wieść, że R o ź d i e s t w i e ń s k i  po
b i ł  z u p e ł n i e  f l o t ę  a d m i r a ł a  Togo.

Z carskiego dworu.
Kolonja 27 stycznia. (Tel. wł.) K oln. Z tg. do

nosi z Petersburga, że c a r  p o z o s t a n i e  w 
C a r s k i e m  Siol e,  ale carowa z dziećmi wy
jeżdża do Kopenhagi.

Berlin 27 stycznia. (Tel. wł.). Z Londynu do
noszą w formie pogłosek, że w. książęta na 
dworze carskim dążą podobno do o b a l e n i a  
c a r a  M i k o ł a j a  z t r o n u ,  a ogłoszenia na 
jego miejsce w. ks. W ł o d z i m i e r z a .

Rząd wobec robotników.
Petersburg 26 stycznia. (Pet. aj. tel.) Uspo

sobienie umysłów w mieście jest już spokojniej
sze. Jutro ogłoszone będzie obwi szczenie mi
nistra skarbu i jenerał-gubernatora tej treści, 
że strejkujący robotnicy, nie zdając sobie spra
wy z tego, s t a l i  s i ę  n a r z ę d z i e m  w r ę 
k u  p r z e w r o t n y c h  z ł y c h  l u d z i ,  którzy 
ich wprowadzili na manowce i wywołali rozru
chy w chwili tak ciężkiej dla ojczyzny. Przy
szło skutkiem tego do zaburzeń spokoju publi
cznego. Wkroczenie wojska w podobnym wy
padku jest nieuniknionem. — Rząd gotów jest 
o ile możności spełnić słuszne żądania robotni
ków, a do tego jest nieodzownem przywrócenie
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porządku. — Dola robotników jest sercu car
skiemu tak samo bliską, jak losy wszystkich 
innych poddanych. Rząd gotów jest dać robo
tnikom s p o s o b n o ś ć  n a r a d z e n i a  n a d  i c h  
p o t r z e b a m i  i sformułowania życzeń. Mini 
sterstwo skarbu zajęło się już s p r a w ą  u b e z 
p i e c z e n i  aj r o b o t n i k ó w  na starość i na 
wypadek słabości, sprawą s k r ó c e n i a  d n i a  
r o b o c z e g o  i sprawą p o l e p s z e n i a  l o s u  
r o b o t n i k ó w .

Na prowincji.
Moskwa 26 stycznia. Na ulicach panuje spo

kój, ale obszar strejkowy powiększa się. Czy ga
zety jutro wyjdą, nie jest jeszcze wiadomo. — 
Przy przywracaniu porządku w ulicy Piadni- 
ckoja padło kilka strzałów, n ie  w i a d o m o  j e 
d n a k  s kąd .  S t  r e j k u j ą c y  c h  r o z p ę d z o 
no n a h a j k a m i  i ś l e p y m i  s t r z a ł a m i .  
Licznie uczęszczane ulice są puste i w s z ę 
d z i e  p r z e c i ą g a j ą  p a t r o l e .

Dzisiaj n a  z g r o m a d z e n i u  a d w o k a 
t ó w  u c h w a l o n o  nie pełnić nadal funkcji o- 
brońców, z wyjątkiem wypadków b a r d z o  w a 
ż n y c h .

Do s z p i t a l i  n i e  p r z y j ę t o  r a n n y c h .
Moskwa 27 stycznia. (Pet. aj. tel.) Wczoraj 

rano na ulicach p a n o w a ł  s p okó j .  Tutej
sze dzienniki wyszły, z wyjątkiem trzech.

Moskwa 27 stycznia. (Pet. aj. tel.) Na rogach 
ulic przybito następujące obwieszczenie naczel
nika miasta: »Pod wpływem gróźb malkonten
tów wybuchł strejk. Dlatego naczelnik miasta 
uważa za swój obowiązek zawiadomić ludność 
robotniczą, źe dla ochrony jej wobec agitato
rów wydano ostre zarządzenia. Robotnicy, chcą
cy powrócić do pracy, mogą to uczynić bez 
jakiegokolwiek narażenia się na niebezpieczeń
stwo «. W warsztatach koleji kurskiej, moskiew
skiej i kazańskiej zawieszono pracę. Wodocią
gów, elektrowni i gazowni strzeże policja i woj
sko. Udaremniono próbę silnej grupy robotni
ków, — by zmusić robotników w gazowni do 
wstrzymania ruchu.

Ryga 27 stycznia. (Pet. aj. tel.). Wybuchł tu 
strejk jeneralny. W wielu punktach miasta od
były się demonstracje. Dzienniki nie wyszły.

Ryga 27 stycznia. (Pet. aj. tel.). Niepokój nie 
ustaje. Gubernator oświadczył, że do stłumienia 
niepokojów użyje zbrojnej siły.

Ryga 27 stycznia. (Pet. aj. tel.). Koło dworca 
w Tukkum przyszło do starcia między robotni
kami i wojskiem. 30 osób zabitych, 2 ż o ł n i e 
r z y  i 1 r e w i r o w y  ś m i e r t e l n i e  r a n n i .  
Strejkujący przeciągają ulicami miasta i zmu
szają do poniechania pracy.

Ryga 27 stycznia. (Tel. wł.). Wczoraj o godz. 
6 wieczór p r z y s z ł o  do k r w a w e g o  s t a r 
c i a  między robotnikami a wojskiem. Robotnicy 
zdążający do mostu, spotkali się koło mostu że
laznego z wojskiem, które n ie  w z y w a j ą c  do 
r o z e j ś c i a  s i ę ,  z a c z ę ł o  s t r z e l a ć .  22 osób 
zabitych, 50 rannych. — W mieście o g r o m n e  
w z b u r z e n i e .

Kowno 27 stycznia. (Tel. aj. tel.). S t r e j k  
t r w a  da l e j .  — Kilka fabryk podjęło wczoraj 
rano pracę, ale w południe już wstrzymało. — 
W południe s t a n ę ł y  t e ż  t r a m w a j e .  Ulica
mi przeciągają grupy robotników; ale zachowują 
się spokojnie. W mieście panuje spokój.

Libawa 27 stycznia. (Pet. aj. tel.) Wczoraj 
o godzinie 6 rano osoby przebrane za robotni
ków wtargnęły do stacji telefonicznej, zagroziły 
mającemu służbę urzędnikowi zastrzeleniem i 
uszkodziły druty. Oczekiwany s t r e j k  w y 
b u c h ł  najpierw w fabryce drutu. Robotnicy 
śpiewając pociągnęli na stację kolejową i gwał
tem dostawali się do fabryk i zmuszali do 
wstrzymania pracy. W niektórych fabrykach 
powybijano szyby. Sklepy są zamknięte. Linje 
telegraficzne uszkodzone. Fabrykanci wczoraj 
w południe odbyli na giełdzie zgromadzenie.

Helsingfors 27 stycznia. (Pet. aj. tel.). Onegdaj 
urządzili tutejsi robotnicy demonstrację, przy- 
czem 5.000 robotników zaatakowała policja sza
blami. Wiele osób, które brały udział w demon
stracji, odniosło rany. 10 osób odniosło rany 
w głowę i jedna kulą w pierś. Jeden policjant 
ranny od kuli rewolwerowej w rękę, drugi w 
plecy. Wszystkie te s t r z a ł y  m i a ł y  p o c h o 
d z i ć  od po l i c j i .  Konna policja biła knutami. 
Zorganizowani robotnicy protestują w prasie 
przeciw zaburzeniom, w których też nie biorą 
udziału.

Z zagranicy.
Wiedeń 27 stycżnia. (Tel. wł.) Wczoraj wie

czorem obawiano się demonstracji socjalisty
cznych antyrosyjskich przed ambasadą rosyj
ską na Reisnerstrasse. Gmach ambasady strze
żony był kordonem policji z przeszło 200 poli- 
o jantów konnych i pieszych, którym wydano

rozkazy użycia broni siecznej w razie wybu
chu demonstracji. Do zaburzeń nie przyszło.

W O J N A .
Bunt w Mukdenie.

Londyn 27 stycznia. (Tel. wł.). Pismo Globe 
donosi, źe w Mukdenie wybuchł bunt wojsk rosyj
skich z p o w o d u  b r a k u ź y w n o ś c i i  odzie-  
nia .  Władze rosyjskie tają ten fakt, aby nie 
wywoływać złego wrażenia w armji mandżur
skiej i w samej Rosji.

W Mandźurji.
Londyn 26 stycznia. (Tel. wł.) Donoszą z Muk- 

denu, że według pogłosek Japończycy n a  le 
w em  s k r z y d l e  podjęli s i l n ą  a k c j ę  z a 
c z e p n ą .  Mianowicie 10 b a t a l j o n ó w  p i e 
c h o t y  j a p o ń s k i e j  z a a t a k o w a ł o  p u ł 
k i  j e n e r a ł a  R e n n e n k a m p f a .  Szczegółów 
brak.

Londyn 26 stycznia. (Tel. wł.) Według donie
sień z głównej kwatery rosyjskiej, dnia 20 bm. 
koło wsi Matjuntse Chunchuzi napadli na po
sterunek rosyjski. Chunchuzów odparto.

Londyn 26 stycznia. (Tel. wł.) Donoszą tutaj, 
źe Japończycy nad Szaho zawiadomili wojska 
rosyjskie o wybuchu rewolucji w Rosji. Wiado
mość przyjęto początkowo z niedowierzaniem, 
później jednakże uznana za wiarogodną, wywo
łała o l b r z y m i e  w r a ż e n i e .

Idylla na wojnie.
Londyn 26 stycznia. Z Huanszan donoszą, że 

bliska odległość przeciwników bardzo często 
wywołuje epizody towarzyskie. Posterunek mię- 
dzysobą prowadzą częste rozmowy. Japoń. pisują 
kartki do Rosjan, i korzystają z pomyślnego 
wiatru, posuwają je w górę na nitkach; po prze
cięciu nitki kartki lecą do okopów rosyjskich.— 
W listach tych po największej części zapytują 
się Japończycy, czy Rosjanie nie mają jeszcze 
dosyć wojny i kiedy wreszcie zapragną po 
koju ?

Gdy w okopach rosyjskich rozlegną się śpie
wy, Japończycy nagradzają je oklaskami.

Na Nowy Rok złożyli Japończycy Rosjanom 
powinszowania, wyszedłszy ze swych pozycji 
pod białą flagą i pozostawiwszy na pasie mię
dzy szańcami kosz, w którym Rosjanie znaleźli 
kartkę z życzeniami, koniak, bakalje itd.

Rada państwa.
Z Rady Państwa.

Wiedeń 26 stycznia. Posiedzenie Izby posłów 
otwiera prezydent o godzinie 10'15. Na żądanie 
czeskich radykałów odbywa się dosłowne odczy - 
tywanie zgłoszonych wniosków i interpelacji. — 
Następnie F r e s s l  uzasadnia wniosek nagły o 
zaprowadzenie 8-godzinnego czasu pracy dla 
wszystkich robotników. Dla uzasadnienia na
głości C z e r n y  wygłasza długą mowę po cze
sku. —

Izba odrzuciła nagłość wniosku p. Fressla 
w sprawie minimalnych płac i 8-godzinnego 
dnia robotników.

Następnie pos. F r e s s l  otrzymał głos do 
drugiego wniosku nagłego w sprawie odszkodo
wania powołanych rezerwistów.

Pierwszy mówca contra rezygnuje z głosu.— 
Na wniosek pos. Schrotta dyskusję zamknięto. 
Jeneralni mówcy: propos. Kl o f a c z ,  contra Ha- 
g e n h o f e r .

Pos. K l o f a c z  wygłasza mowę po czesku, 
Hagenhofer z głosu rezygnuje. Fressl w końco
wym wywodzie krótko przemawia, poczem na
głość wniosku odrzucono.

Z koleji pos. F r e s s l  otrzymuje głos do trze
ciego wniosku nagłego w sprawie podrożenia 
środków żywności. Przemawia po czesku. 

Godzina wpół do 4 posiedzenie trwa dalej. 
Wiedeń 27 stycznia. W dalszym ciągu obrad 

po odrzuceniu wniosku nagłego Fressla w spra
wie podrożenia środków żywności, prezydent 
zawiadomił o cofnięciu wniosków nagłych pos. 
Choca, oraz pos. Breitera. Po odrzuceniu osta
tniego nagłego wniosku pos. Schmali, przystą
piła Izba do wniosku nagłego pos. W a l e w 
s k i e g o  o wybór komisji dla zbadania zarzu
tów podniesionych przeciw niemu. Wnioskodaw
ca zgłosił, źe jest chory. Po dyskusji, w której 
pos. Breiter wystąpił za wnioskiem, uchwalono 
nagłość i meritum wniosku.

Pos. Breiter cofnął swój wniosek nagły o 
wybór komisji śledczej w sprawie rzekomych 
szkód na rzecz skarbu państwa, względnie wy
zyskiwania mandatów poselskich, przeciw p. 
Wodzickiemu, Jędrzejowiczowi, Niementowskie- 
mu, Małachowskiemu i Walewskiemu, poczem h r . 
Vetter ogłosił, że I z b a  p r z y s t ę p u j e  do p o 
r z ą d k u  d z i e n n e g  o, do obrad nad nad prze

dłożeniem zapomogowem. (Żywe oklaski. Wielu 
posłów składa gratulacje br. Gautschowi).

Prezydent gabinetu bar. G a u t s c h  zwraca 
się do Izby z prośbą, aby możliwie jak najszyb
ciej przyłączyła się do chwały komisji budże
towej, gdyż rząd przypisuje nadzwyczajną wa
gę do tego, by jak najśpieszniej przyjść z po
mocą okolicom państw a, w których lu
dność rolnicza tak ciężko została nawiedzoną. 
Ze względu na to, rząd przedłożenie modyfiku
je więc w ten sposób, źe nie obstaje już przy 
refundacji kwot z r. 1903 i 1904. Jednakowoż 
rząd wnieśie w tym kierunku bezzwłocznie w- 
Izbie specjalną ustawę i spodziewa się jaknaj- 
szybszego jej załatwienia, bo przecież Izba tak 
samo jak rząd, ma wielki interes w tern, aby 
znacznie osłabione zapasy kasowe doprowadzo
no do równowagi bez narażenia na niebezpie
czeństwo budżetu. Minister prosi więc raz jesz
cze Izbę, aby jaknajprędzej załatwiła przedło
żenie zapomogowe. (Żywe oklaski).

Sprawozdawca mniejszości pos. S k e n e o-  
świadcza, źe ze względu na oświadczenie bar.- 
Gautscha cofa votum mniejszości.

Na tern obrady nrzerwano.
Przy końcu posiedzenia pos. B r e i t e r  wy

stosował do prezydenta Izby następujące zapy
tanie: »Jest zwyczajem we wszystkich pań
stwach świata cywilizowanego, źe ich prezyden
ci i reprezentanci zawsze, gdy się rozgrywają 
wielkie wydarzenia historyczne, urządzają de
monstrację z wyrazami sympatji lub potępienia. 
Także i austrjacki parlament kilkakrotnie przy 
ostatnich okazjach zarządzał podobne manife
stacje. Przyjąwszy to za założenie, stawiam do 
prezydjum zapytanie, czy prezydent z okazji 
krwawych zajść w sąsiedniem państwie w chwili,, 
gdy ludy państwa carskiego zamierzają krwiąs 
swą zdobyć od rządu autokratycznego najele- 
mentarniejsze swobody, — czy jest skłonny spo
wodować, by Izba walczącym za wolność wy
raziła n a j ż y w s z ą  s y m p a t j ę .  Gdyby pre
zydent nie był skłonny do tej inicjatywy, ape
luję do samej Izby i proszę prezydenta o zapy
tanie jej, czy nie uważa za wskazane, by wy
raziła sympatję walczącym ludom?*

P r e z y d e n t :  Pojmuję zupełnie zaintereso
wanie się całego świata wydarzeniami w Rosji.. 
Jednakże uważam za niedopuszczalne, by we
wnętrzne kwest je obcego państwa, z nami za
przyjaźnionego, omawiano w tej Izbie.

Pos. B r e i t e r :  Apeluje do Izby!
P r e z y d e n t :  W myśl regulaminu przeciw 

enuncjacji prezydenta apelu do Izby niema!
Koniec posiedzenia przed godziną 6-tą wie

czorem; następne dziś z tym samym porząd
kiem dziennym.

Klęska hr. Tiszy.
Budapeszt 27 stycznia. (Tel. wł.) K l ę s k a  

hr.  T i s z y  j e s t  n i e m a l  z u p e ł n a .  Dogodź, 
wpół do 3 w nocy o p o z y c j a  uzyskała 172 man
daty, s t r o n n i c t w o  l i b e r a l n e  tylko 103, 
a Serbowie i Rumuni, którzy oświadczyli się za
rządem, otrzymali 13 mandatów. Ogółem zatem 
rząd rozporządza do tej pory 116 głosami.

Ze 125 okręgów wyborczych rezultaty jesz
cze nieznane, ale opozycja spodziewa się, źe u- 
zyska tam co najmniej 60 mandatów; gdyby 
uzyskała tylko 30, to i tak rozporządzałaby nie
mal połową głosów w Izbie.

Bardzo wielu bliskich przyjaciół a nawet 
krewnych Tiszy przepadło przy wyborach, a 
natomiast kandydaci zupełnie nieznani powy
chodzili z urny jedynie dlatego, że należeli do 
opozycji. — Stronnictwo Kossutha i Apponyiego 
tryumfuje.

Budapeszt 27-go stycznia. Hr. T i s z a  p r z e 
s z e d ł  w IV budapeszteńskim okręgu wybor
czym 1426 gł. przeciw Jul. hr. Andrassemu, 
który otrzymał 1369. Minister honwedów Nyi -  
r y  wybrany w II okręgu wyborczym miasta 
1258 gł. Upadł b. minister Daranyi (dyssydent) 
z 1134.

Wiedeń 27 stycznia. (Tel. wł.) N . F r. Pressef 
która dotychczas zawsze występowała za hr. 
Tiszą, pisze w wstępnym artykule, że T i s z a  
p o n i ó s ł  k l ę s k ę  m o r a l n ą  tak wielką, iż 
gdyby nawet rozporządzał równą ilością głosów 
w nowej Izbie, to i tak powinien ustąpić.

Prasa wiedeńska zaznacza, źe wybory wczo
rajsze dowodzą, iż na Węgrzech żyje i d e a  
w o l n o ś c i  i o d e r w a n i a  s i ę  od A u s t r j i .  
Tisza popełnił szalony błąd dopuszczając się w 
1904 zamachu na regulamin Izby. Następstwem 
tego był jego upadek przy wyborach, a w 
przyszłości' będą k a t a s t r o f y  p o l i t y c z n e , ,  
jakie wobec uświadomienia narodowego uderzą 
w Austrję.

m ęskiego, dam skiego i  dziecięcego  
przy ulicy Zwierzynieckiej 4, (obok drukarni Anczyca) pod firmą

P ierw sza  Spółka Krakowska S zew ców
utrzymuje na składzie obuwie, w ykonane z największy elegan cja , w edług najnow szego fa
sonu. — Przyjmuje zam ówienia na obuwie w szelkiego rodzaju i w ykonuje takowe na czas 
oznaczony z największy dokładnością, ręcząc za ich trwałość, po cenach przystępnych. —>■ 
Posiadając dłuższe i w yższe w ykształcenie fachowe, zapewnia, że będzie jej staraniem z naj
większą skrupulatnością zadość uczynić w szelkim  w ym aganiom  P. T. Publiczności, która ją. 
sw em  zaufaniem zaszczycić raczy. — Polecając sig łaskaw ym  względom, kreśli się za firmę^

Walenty K or ta.
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zawiadamia niniejszem

Członków uprawnionych do głosowania na mocy art. 10. statutu
że wybory Delegatów do Zgromadzenia ogólnego tegoż Towarz. odbędą się w następująeyeh terminach:

Dnia 21 Sutego 6305.
Z W ielk . K s ię s tw a  K rak , w ybór 3  D elegatów : Z obwodu R zeszow sk iego  w ybór 3  D elega tów .

m

w Krakowie, w sali Rady powiatowej o godzinie 11-tej przed po
łudniem pod przewodnictwem Jana Skirlińskiego.

Z obwodu Bocheńskiego w ybór 3  Delegat,:
w Bochni w sali Magistratu o godzinie ll-tej przed południem pod 

przewodnictwem Zdzisława Włodka.

Z obwodu K ołom yjskiego w ybór 3  Delegat.:
w Kołomyi w sali Rady powiatowej o godzinie ll-tej przed południem 

poci przewodnictwem Stanisława Jasińskiego.

Z obwodu D rzem yskiego  w ybór 3  Delegat.:
w Przemyślu w sali Rady powiatowej o godzinie 2-giej po południu 

pod przewodnictwem Dra Władysława Czaykowskiego.

w Pizeszowie w sali Piady powiatowej o godzinie 10-tej przed południem 
pod przewodnictwem Aleksandra Dąmbskieo.

Z obwodu S try jsk iego  w ybór 3  Delegat.:
w Stryju w sali Rady powiatowej o godzinie 2-giej po południu pod 

przewodnictwem Adama Onyszkiewicza.

Z obwodu Tarnowskiego w ybór 3  Delegat.:
w Tarnowie w sali Rady powiatowej o godzinie 2-giej po południu 

pod przewodnictwem Włodzimierza Sroczyńskiego.

Z obwodu Żółkiew skiego w ybór 3  Delegat.:
w Żółkwi w sali Rady powiatowej o godzinie 4-tei po południu pod 

przewodnictwem Tadeusza Starzyńskiego.

Dnia 22 lu tego  1905.
Z obwodu Sanockiego w ybór±3 Delegat.: Z obwodu W adow ick . w ybór 3  D elegat.

w Sanoku w sali Rady powiatowej o godzinie ll-tej przed południem 
pod przewodnictwem Włodzimierza Truskolaskiego.

Z obwodu S tan isław ow skiego w ybór 3  D elegat
w Stanisławowie w sali Rady powiatowej o godzinie ll-tej przed po

łudniem pod przewodnictwem Stanisław i Cieńskiego,

w Wadowicach w sali R.ady powiatowej o godzinie 12-tej w południe 
pod przewodnictwem Przecława Sławińskiego.

Z K s ię s tw a  C ieszyńskiego w ybór 3  Delegat.:
w Cieszynie w sali ccDomu narodowego* o godzinie 10-tej rano pod 

przewodnictwem ks. Franciszka Michejdy.
Z obwodu L w ow sk iego  w ybór 3  Delega.:

we Lwowie w sali Rady powiatowej o godzinie ll-tej przed południem 
pod przewodnictwem Leopolda Baczewskiego.

Z obwodu Złoczowskiego w ybór 3  D elegat.
w Złoczowie w sali Rady powiatowej o godzinie ll-tej przed południem 

pod przewodnictwem Wincentego Gnoińskiego.
Dnia 23 lu tego  1905.

Z obwodu Sam borskiego w ybór 3  Deleg.:
w Samborze w sali Rady powiatowej o godzinie 3-ciei po południu pod 

przewodnictwem Feliksa Sozańskiego.
Z obwodu Tarnopolskiego w ybór 3  Delegat. 

w Tarnopolu w sali Rady powiatowej o godzinie 3-ciej po południu 
pod przewodnictwem Dra Stanisława Glogiera.

Dnia 24  lu tego 1905.
Z obwodu B rzeżańskiego w ybór 3  Delegat.: 

w Brzeżanach w sali Rady powiatowej o godzinie 12-tej w południe 
pod przewodnictwem Kazimierza Traczewskiego.

Z obwodu C zortkow skiego w yb ó r  3  Delegat.:
w Czortkowie w sali Rady powiatowej o godzinie 12-tej w południe 

pod przewodnictwem Dra Stanisława Rudrofa.

Z obwodu Jasielskiego  '1w ybór 3  Delegat.: 
w Jaśle w sali Rady powiatowej o godzinie ll-tej prsfid południem pod 

przewodnictwem Stanisława Kotarskiego.
Z obwodu Sądeckiego w ybór 3  D elegat.: 

w Nowym Sączu w sali Rady powiatowei o godzinie ll-tej przed po
łudniem pod przewodnictwem Władysława Głębockiego.

Dnia 2 m arca 1905.
Z m iasta  K rakow a  w ybór 6  Delegat.:

w Krakowie w sali posiedzeń Rady miejskiej od godziny 9-tej rano do 
12-tei w południe i od 3-ciej do 6-tej po południu pod przewodnictwem 

Dra Juliusza Leo, prezydenta miasta Krakowa.

■

Z m iasta  L w o w a  w ybór  4  Delegat.: 
we Lwowie w sali ratuszowej o godzinie ll-tej w południe pod prze

wodnictwem Michała Michalskiego, wiceprezydenta miasta Lwowa.

Dnia 7 m arca  1905.
z  K s ię s tw a  B ukow ińskiego w ybór 3  D elegat.:

w Czernio wcach w lokalu Reprezentacyi Tow. Wzajemnych Ubezpieczeń o godzinie 3-ciej pó południu pod przewodnictwem Krzysztofa Abrahamowi cza.
U prawnieni do głosowania w każdym z poszczególnych Działów ubezpieczeń P. T. Członkowie Towarzystwa otrzymają w myśl § 3 instrukcyi 

wyborczej karty legitymacyjne na 15 dni naprzód przed terminem odbyć się mających wyborów.
Na karcie legitymacyjnej zamieszczoną jest w dosłownem brzmieniu obowiązująca cdnstrukcya wyborcza*, wyciąg ze statutu Towarzystwa od

nośnie do prawa wyborczego, oraz lormularz na pełnomocnictwo do ewentualnego użytku członków.
Listy wyborcze począwszy od dnia 4  lu tego 1905 wyłożone będą.

dla wyborców z miast Krakowa i Lwowa w biurach prezydyalnych Magistratów tychże miast;
dla wyborców Wielkiego Księstwa Krakowskiego w biurze Dyiekcyi Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w Krakowie;
dla wyborców Obwodu Lwowskiego w biurze Reprezentacyi Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń we Lwowie;
dla wyborców z Księstwa Bukowińskiego w biurze Reprezentacyi Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w Czerniowrcach;
dla wyborców Obwodów: Przemyskiego, Rzeszowskiego, Stanisławowskiego i Tarnopolskiego w tamtejszych biurach Sekcyj Towarzystwa;
dla wyborców wszystkich innych okręgów wyborczych w Agencyach Towarzystwa tych miast, w których wybory odbywać się będą.

Możliwe reklamacye w sprawie uprawnienia do glosowania’ nadesłane być winny bezpośrednio do Dyrekcyi Towarzystwa Wzajemnych Ubez
pieczeń w Krakowie, nie później jednak niż na 8 dni przed dniem wyboru.

Reklamacye później nadesłane przekazane będą do zbadania i załatwienia Przewodniczącym Zgromadzeń odnośnych okręgów wyborczych, 
którzy wspólnie z Komisyą wyborczą na zasadzie art. 10 statutu Towarzystwa o ważności reklamącyi orzekną.

Kraków, dnia 18 stycznia 1905 r. (Przedruk nie będzie płacony).

J ó z e f  M ę c iń s k i ,  B rezes Towarz. W zajem n ych  U bezpieczeń w  Krakowie.

■



ISiiS!©lS011© S©B0§i©li8
przeprowadza Bządowa upraw. 

Biuro korespondencyjne J. R^foMe
W KRAKOWIE, ULICA MIKOŁAJSKA L. 17.

Majac koneksye zo w szystkiem i archiwami w  kraju i zagranicą — uskuteczniam y poszukiwania za w szelkim i dokumentami fam ilijnymi — jak najsum ienniej,
R ów nież podania w  sprawacli paszportowych i legitym acyjnych. 144
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Znane jako najlepsze

korczyńskie w yroby lniane i bawełniane, bez konkurencyi najtaniej 1 
sprowadza się z pierw szego źródła przez

Dom wysyłkowy M. Goneta w Korczynie p. loco,
Specyalności: korczyńskie płótna dom owe i w eby czysto  lniane własnej 
m anipulacyi (ręczne weby] tudzież płótna dam astowe na obrazy, serw ety, 
prześcieradła, ręczniki, dymy, drelichy, chusteczki do nosa, tylko w  naj
lepszych jakościach. Tudzież najlepsze m aterye bawełniane na ubrania 
męskie, prawie do niezużycia w  różnych kolorach, -wyborne gatunki 
płótna na pościele. R zetelna usługa ty k o  dobrymi towaram i przedniej 
dobroci. W ysyłka pryw atnym  za zaliczką. Cenniki oraz próbki darmo, 
pow inno się jednak artykół odnośny bliżej oznaczyć oraz podać, na co 

ten  towar ma służyć.
Dom wysyłkowy M. Goneta w Korczynie p. loco.

Zarząd pasieki
Ajitoniego K raińskiego

w Jezierzanach ad Czortków
w ysy ła  w yborny kuracyjny lipcow y

m i ó d
w  5 kił. blaszankach w szystko opła-
tnio po cenie 7 kor. i m iody pitne

kil

B&FESa i oplatnift Wygy*» żądanie próbki i cennik F I

* wyrobów tkackich.
Michał Mięsowicz JłJAllŁ.

o*4

f
D nia 25 stycznia b. r. za

sn ą ł w  Panu, opatrzony św . 
Sakrameni ami, lat 32, ś. p.

ow ocow e odszczególnione na kilku  
w ystaw ach w  5 kil. blaszankach w  
cenie od 6 ,20- 6.80 kor. Cenniki na 
żądanie bezpłatnie i franco.

Józef Siejak
obywatel Pótwsia Zwierz.

SPRZEDAŻ  
m ebli antycz. i  zw yk ł.

następujących: 1433
Szafy inkstrut., komody instrut. z 
oryginalnem i bron., Sekretarze instr. 

oryginał, bronzami. bzafa orzech.

Bank hipoteczny i pożyczek
Francusko - angielski

P A R Y Ż  30-33 , rue R ich er P A R Y Ż .

bogato rzeźbiona. Stoły i garnitury  
machom. Szafa lustrzana mackon. 
T oalety machon. Stoliki złocone i 
machom z bronzami. Kanapa palis. 
bogato instrut. Kilka kaw ałków  pa
lisandrow ych i m achoniowych. Ze- ~  
gary, lustra, porcelana i garderoba. [

Łeopoldyna Machowska,
Kraków, ul. Szewska Nr. 5, I  piętro.

Udzielamy szybko i korzystnie

pożyczek amortyzacyjnych
na 3 i pół i 4 proc. na pierwsze ndrngie miejsce aż do 
3A wartości szacunkowej na przeciąg 15 do 75 lat.

życzki osobiste
na 4 i pół i 5 procent Duchownym, Oficerom, Urzędnikom 
państwowym i prywatnym, Kupcom i Przemysłowcom 
z poręką lub bez na przeciąg 1 do 15 lat.

z&miaaias p i e n i ę ż a n i e
przedsiębiorstw akcyjnych.
Korespondencja w jęz. francuskim, angielskim, niemie
ckim. włoskim, rosyjskim i hiszpańskim. — Wiadomość

bez kosztów. (3658-11-30)

Eksportacya zw łok odbędzie 
się w  piątek 27 rb. o godz. 3 
po południu, na cmentarz pa

rafialny św . Salwatora. 
B ył to człow iek skrom ny i 
re lig ijn y ; sw oje ciężkie cier
pienia znosił z w ielką cier
p liw ością i poddaniem w oli 
Bożej. O sierocił kochającą  
żonę wraz z czworgiem  dzieci 

Cześć Jego pam ięci!

Woda kolońska
fio łkow a  

Juliana Józefów icźa
poleca się 1546

jako d o b r a  woda toaletowa
z trw ałym  zapachem nieustępu- 
jąca pod w zględem  dobroci po
dobnym artykułom  firm francu

skich.
Flakony w  cenie: K. 2.40 i 1*50 
w  K rak ow ie: u  pp. Reim a i Ski, 
J. Hanaka i Spki, Zopotha i Ski, 
R. W isk id y ; w e L w o w ie : u pp. 
A. Beacock, ulica H etm ańska L. 4. 

i P. M ikolasch i Spółka.
GŁÓW NY SKŁAD

Warszawa, Nowo-Sendłorska 6.

w * r  P o k o j
ze w spólnym  przedpokojem, bez m e
bli, dla przyzwoitej kobiety, przy 
bezdzietnej familji, od 1 lutego do 
w ynajęcia. R etorjk a  12, parter front 
na lew o. 155

OSOBA
samodzielna, uzdolniona w  prowa
dzeniu gospodarstwa dom owego, a 
m ianowicie kuchni, chow ie drobiu, 
trzody, gospodarstw a nabiału, znaj
dzie zaraz umieszczenie. Zgłoszenie  
50 post. rest. Brzostek. 151

POMOCNICA
pocztowa

poszukuje posady za skrom nem  w y 
nagrodzeniem . B. B. Okocim. 140

Poszukuję dzierżawy

Dzierżawa.

1 małej propinacyi lub sklepu, ewen- 
, tualnie K ółka rolniczego. — Wiado- 
: m ość w  A dm inistracyi „Głosu Na- 

rodu“. 164

Od 1 kwietnia 1005 jest 
do w ydzierżaw ienia m a j ą t e k  
z i e m s k i  128

Biesicsycs

OBRAZY olejne i rodzajowe
po cenach bardzo niskich  

. w łasny wyrdb ram w szelk iego  
j rodzaju, najstarsza firma w  tym  za- 
j w odzie na miejscu, rok załóż. 1866

E. Leichta w Krakowie

po ospie, przy krupie, skrofułach, chorobach piersio
wych, braku apetytu i nitregularnem trawieniu, przy 
powolnem rozwoju kości

Diastasin z tranem wątrobianym
W tym preparacie nieprzyjemny smak tranu jest 

zupełnie zniesiony, a przez połączenie ekstraktu s odo- 
wego^zawierającego wielką ilość białka i związków wę
glowych otrzymano środek odżywczy o wysokiej wartości.

^Do nabycia w aptekach i drogueryach.
Fabrykanci 16

H I A U S E R  f t n S O . B O T . X A .  STADLAU.

w łasność probostwa św . Flor- 
jana w  Krakowie, położony 6 
kim. od Krakowa, przy szosie  

torze kolejowym , stacja kol. 
na m iejsca, obejmujący ogółem  
122 ha., a mianowicie: 99 ha. 
roli, 19 ha łąk, 1V2 ha ogrodu, 
1 ha pastwisk, 1V2 ha podbu- 
dow lane i nieużytki. S iew y o- 
zime w  racjonalny sposób do
konane. P od  zasiew y w iosenne  
g r u n t a  przeważnie przygoto
wane. B liższych informacji u- 
dziela Proboszcz kościoła św . 
Florjana w  Krakowie, na któ
rego też ręce należy w nosić  
pisem ne oferty do dnia 25 lu
tego 1905 r.

ulica Pijar ska p rzy  bramie Floryanskiej 
3208 8 0

Zginął pies
; R atler m aści bronzowej, mały, ogon  
i uszka obcięte — na im ię „Amorek“ 

j w  niedzielą rano. Ł askaw y znalazca  
raczy się zg łosić  na u licę Slawkow- 

' ską 1. 18 do stróża, gdzie otrzym a  
sowito wynagrodzenie.

3722&taicj posady

inkasenta
przy większej instytucyilub  przedsię- 

. biorstw ie, poszukuje m łody m ężczy
zna z w iększą kaucyą lub zagw a
rantow aniem  sw oim  majątkiem. — 
W iadom ość w  Admin. „Głosu Na- 
rodu“ pod lit. „W. S .“ _________

p ^cze ln y  f f eźy (lipcowy’ Sklep
tego  roczny) pu- 1

toka, kuracyjno-desfirowy, bez ż a - ! z wyrobam i masarskiem i dobrze w y-  
dnych domieszek, w ysy ła  w  blaszan- obiony jest tanio do nabycia. W i a 
kach po 5 kg., z pasiek w łasnych, 

Jjuż opłatą poczty za 7 kor., z po-
irnlAniPTYł no4 e ~

„Jeżeli kto kaszle w  sposób rozpaczny, 
niech tylko zażyje P astylek  Gcraudella“. 

D osyć jest raz spróbować,' żeby się przekonać o skuteczności

PASTYLEK GERACDELA
N ieom ylnych w  leczeniu N ieżytu, K aszlu nerw ow ego, Zapalenia opłu
cnego,  ̂Chrypki, Zakatarzenia, Irytacyi p iersiow ej A stm y, etc. —
N iezbędnych dla osób, które zbytecznie głos utrudzają. 36S1

B ardzo  u żyteczn e dla  JPalących,
Pudełko zawiera 72 P astylek  i sposób zażywania takowych.

4 16

cowy
D o nabycia we L w ow ie: w  aptekach P P . W ew iórskiego i R uckera; 

w  K rakow ie: w  aptekach P P . W iszniew skiego i Redyka.

w ołaniem  się na' n iniejsze ogłosze
nie. Zarząd dóbr ziem skich i pasiek  
Zygm unta L ityńskiego w  Siemi- 
kowcach, poczta Siem ikowce. 3213

Masaju:* parowa 10 konna, le 
żąca, stała, z K ot ł e m  p a r o w y m  
razem lub oddzielnie. T r z y  p i e c e

mość w  R edakcyi „G łosu Narodu

Sklep wiktuałów
m ieszanych wraz z m&glą dobrze 
rentujący jest do nabycia za cenę 
przystępną z powodu stosunków  fa
m ilijn y ch / W iadom ość w  Adm inist. 
„Głosu Narodu“ 166

145P o trzeb n a

dostawa mleka
co dzień 200 Itrów po cenie 14 hal. 
za 1 litr. Oferty proszę składać ul.pn

(bębny) do palenia ziarn. M ł y n e k  Staszica l s 4 u  w łaśc. kam ienicy, 
do m ielenia palonych fig z całem u- _
rządzeniem do ruchu m aszynow ego i J [ f l  C |

transmisją. W ó  z lc  g  a r  o w y  na 
silnych kołach i osiach. Z głoszenia języków francuskiego, niem ieckiego
listow nie Antoni Rozmanit, Kraków, i rosyjskiego. W iadom. w  A dm iuist.
Pijarska 21. 129 Głosu Nar. 165

Tylko co wyszły z druku na
kładem księgarni katolickiej

W  KR A K O W IE  
ulica św. Jana l. 6 (Hotel Saski}

z  życ ia  N a jśw ię tsze j 
M aryi 2Panny

dla m ło d eg o  w ie k u
napisała w ierszem

MJLFŁYJL SJlJSTDOZ
(,,Podolanka“)

Prześliczne wydanie z brzegami. 
złocouemi, cena 1 korona.

Nadsyłający do księgarni K atolick iej 
1 kor. 35  hal. otrzym a ten poe

macik odwrotu pocztą f r a n c o .

Dom zdrowia
dla umysłowo chorych i 

nerwowych
znakom itego psychiatry

P rofesora  D r. M O R S E L U
urządzony w  ślicznej w illi, 

w  cudnej i uroczej m iejscowości, 
m iędzy N e r v i  a G e n u ą ,  nad brze
giem  morza. Objaśnień w  sprawie 
przyjęcia udziela Dr. M a r y  a T u -  
r z a ń s k a ,  Genua, Clinica *Medica.

KSIĘGARNIA

4-~
5'—
2-60
3*40
2-60
3‘40

4-40'
5-20

W  KRAKOWIE, 
B yn ek  głów ny L. 83,

poleca do nauki języków  obcych
praktyczne łatwe metody

S . Bergera
do gruntow nego nauczenia się JĘ 
ZYKÓW  OBCYCH z pomocą lub, 
BEZ POMOCY NAUCZYCIELA  

z w ym ow ą polska i z kluczem .
Kor-

Metoda Angielska. W ydanie 3 .
w  oprawie płóciennej . .

Metoda Francuska. W yd. 3 
w  oprawie płóciennej . .

Metoda Niemiecka. W yd. 3 . .
w  oprawie płóciennej . .

Metoda Niemiecka.
K urs w yższy  uzupełniający . 

w  oprawie płóciennej . .
Polsko - Francuski 

Francusko-Polski,tak 
zw any „Emigracyj- 

n y “ największy i naj
dokładniejszy z istniejących, u łożyli 
Kazim ierski i Repetowski. Wyd. n o w e  
K. 16 —, w  oprawie K. . . . 18‘40 

O D D Z IE L N IE : Część polsko-fran. 
cuska koi, 13-—, w  oprawie k. 15-4(> 

Część francusko-polska kor. 5*20
w oprawie kor...................................7'20
O  \  « 1  polsko-niemiecki i

0  W i l l  Ml n tem * eĉ o - polski 
kieszonkowy, do 

użytku pryw atnego, w  kantorach i  
szkołach, u łożył prof. PIO TR  PA- 
R YLAK . W  oprawie kor. . . 3’— 

K sięgarnia p o leca : W IELKI W Y 
BÓR K SIĄŻEK  w  ROŻNYCH JĘ 
Z Y K A C H /w e  w szystk ich  działach, 
w iedzy i beletrystyki, jako też K SIĄ 
ŻEK  DO NABOŻEŃSTW A, w  opra
wach od najskrom niejszych do naj
w ykw intniejszych. 357&-

Mszały, brewiarze, diumaliki, 
kanony.

Nowości krajotre zagraniczne, w  ję
zyku polskim  i obcych otrzymuje- 
niezw łocznie po w yjściu.

K sięgarnia pośredniczy w p rzy j— 
olamowaniu przedpłaty na w szyztkie p i

sma peryodyczne, krajowe i zagrani
czne po cenach redakcyjnych.

Katalogi własnych wydawnictw i  ob
cych dostarcza na żądanie bezpłatnie.

Zamówienia z  prowincji załatw ia z  
całą sum iennością i m ożliw ą ścisło
ścią na żądanie za zaliczeń, pocztow.

iTa r t o f l e
im yeratory 30 w agonów  loco sta
cja Buc* acz jeszcze do sprzeda
nia. (Skrobi 18%). Oferty przyjm ie 
Zarząd folwar. Gupało p. Ossow ćo.

P 1 F P 7 F P 1 F  kauczukowa a m&iaiowe P.WOJTYEB
1  l l u l E & i L j U r l l J  oraz wszelkie grawury . i  p o  cenach p rzystęp n ych  FIBMA.: Kraków, Sukiennice L. 10.

Wydawca i Redaktor odpowiedzialny: Dr Antoni Beuupje. W Drukarni Głosu Narodu41 w Krakowie pod zarządem S. Tomaszewskiego i


